
* i t
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Czy sprawozdanie 
D e w e y a 

jest rewelacją?
Doradca finansowy przy Banku 

°lskim p. Charles Dewey sporządza 
fegularnie co kwartału sprawozdanie 
® sytuacji gospodarczej i finansowej 
piski.Takie sprawozdanie za okres 

Pjerwszych trzech miesięcy br. ukazało 
Sl? W druku przed kilku dniami, przy- 
cZem przypom nieć należy, że już w 
Pierwszych dniach maja zgodzi! się p. 
^ewcy na ogłoszenie w prasie wyciągu 
*e sprawozdania w  tej jego części, któ- 
jja dotyczy zagadnienia inwestycyj pu­
blicznych i rezerw prywatnych.

O ile wszystkie poprzednie spra­
wozdania Deweya cechował w ybitny i 
^ezamącony optym izm, o tyle nie da 
Sl? zaprzeczyć, że sprawozdanie ostat­
nie zawiera twierdzenia o pewnych nie­
pomyślnych objawach w naszej kon- 
Wnkturze gospodarczej oraz pewne u- 
Wagi na temat naszej polityki inwesty- 
cyjnej i podatkowej.

Kiedy treść sprawozdania p. De- 
^ eya doszła do publicznej wiadomości, 
P oczty  2. pewnej strony podnosić się 
§ °sy, że raport D ew ey‘ a, to „druzgo­
t a  Krytyka gospodarczego systemu 
P°majowego“  i inne brzmiące podo­
bnie. Inne głosy poszły znowu w kie- 
rUnku wprost przeciwnym , bagateli- 
^ując sobie cały raport i starając się 
*bić poszczególne jego twierdzenia.

Dziś kiedy odnośne sprawozdanie 
Znane nam już jest w całości a me w 
JpYwkach, warto się zająć głębszą ana- 
*Zą niektórych jego punktów, warto 

^  szczególności zastanowić się nad tem 
czy zasadnicze w ytyczne sprawozda­
na są istotnie sprzecznemi z tezami i 
Poczynaniami obecnego Rządu, czy 
Uwierają w  sobie coś nieznanego a ra~ 
cZej niespodziewanego, coś, co mogłoby 
UcHodzić za sensację czy rewelację.
, Przedewszystkiem stwierdzić nale­
py, że przypisywanie ostatniemu spra­
wozdaniu doradcy finansowego jakiejś 
Osadniczej k rytyk i systemu gospodar­
nego Rządu chybione jest z tego pro- 
Stego powodu, że pozostawałoby to w 
grzeczności z poprzedniemi sprawo­
zdaniami tegoż doradcy. W szak fak- 
Om jest, że te poprzednie sprawozda­
na. pełne były na każdym  kroku i pod 
każdym względem licznych w yrazów  
Gnania dla wszystkich naszych po- 
Czynań. Od lutego tj. od chwili ogio- 
Oenia poprzedniego sprawozdania do 
cW ili niniejszej żaden zw rot w naszej 
Polityce gospodarczo-finansowej nie 
Zaszedł; o ile zaś poczyniono pewne po 
tg n ię c ia , to biegły one raczej po linji 
dzisiejszych życzeń p. D ew ey‘a. Dla- 
tego Dewey nie mógł chyba popaść w 
n k  rażącą sprzeczność ze swemi poglą­
dam i z przed kilku miesięcy i istotnie 
też w  nią nie popadł.
, P .D ew ey twierdzi tedy, że stan 
konjunktury w Polsce się pogorszył. 
Kto oparłby się tylko  na tej cząstce 
sPrawozdania, bez ogarnięcia całości, 
^ ó głby się dać uwieść najnieodpowied- 
n,ejszym wnioskom. Bo w związku z 
z^m twierdzeniem, trzeba mieć na na­
d ę c i  i dalsze twierdzenie raportu, któ- 
, e brzmi dosłownie tak: „Całość stosun 
? °w  wciągu omawianego kwartału 
kształtowała się pod wpływem  nad- 
^ y c z a j  ciężkiej zimy. Przemysł kra- 
Jowy nie miał nagromadzonego kapi- 

obrotowego i rezerw; przerwa w  
komunikacji i zastój w płynęły jna I

Marszalek Piłsudski interesuje si^
zagadnieniem budowlanem.

K on ferencja 2 udziałem  Min. M oraczew skiego.
(T elefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, i i  czerwca. W  ostat­
nich czasach Marszałek Piłsudski zain­
teresował się bardzo żyw o sprawami 
budowlanemi i kwestją znalezienia sta­
łego źródła finansowego dla pokrycia

w ydatków  na te cele. U  Marszałka 
Piłsudskiego odbyło się w  tej sprawie 
specjalne posiedzenie, w którem m. i. 
wziął udział Minister R obót Publ. Mo- 
raczewski.

Komuniści niemieccy są przygotowani
do wywołania rewolucji 

Znam ienne ośw iadczenie n a kon gresie  kom unist.
w Berlinie.

Berlin, 1 1  czerwca. (AW ). N a od­
bywającym  się wszechniemieckim 
kongresie partji komunistycznej, naj­
większą sensację w yw ołało przem ó­
wienie kierownika okręgu kom unis­
tycznego w Berlinie, który m. in. o- 
świadczył, że generalny sztab nowej 
niemieckiej rewolucji jest stworzony 
i że generalne powstanie przeciw bur- 
żuazji jest opracowane i będzie nie­

uniknione. W spomniał o 30 Zabitych, 
którzy padli ofiarą krw aw ych walk 
(w czasie ostatniej rewolty komunis­
tycznej w  Berlinie) i zapowiedział re­
wolucję niemiecką jajto pierwszy etap 
rewolucji światowej. G dy przedstawi­
ciel komunistycznej partji włoskiej 
wchodził na salę, wszyscy obecni pod­
nieśli się z miejsc i uczcili włoskiego 
przedstawiciela komunizmu.

--------------o--------------

Mac Donald udaje się do Ameryki
dla załatwienia wzajemnych spraw

_ __________  /ty a nr h tn •  1 ' _  * a ___ 1:Wiedeń, 1. czerwca. (PA T.) Dzień 
niki podają z N . Jo rk u  wiadomość, iż 
Mac Donald ma wyjechać w ciągu la­
ta do W aszyngtonu. T ow arzyszyć mu 
ma w tej podróży premjer kanadyjski 
Dandurand. W iadomość ta w ywołała 
duże wrażenie w  opinji am erykań­
skiej. Ze stron m iarodajnych oświad­
czają, że w izyta ta będzie nader pożą­
daną i że da ona sposobność do om ó­
wienia całego kompleksu spraw ame- 
rykańsko-angielskich.

W aszyngton, 10  czerwca. (PAT.) 
Pochodząca z Londynu pogłoska, ja­
koby Mac Donald pragnął rozm ówić 
się osobiście z H ooverem  co do sto­

sunków między Anglją a A m eryką, 
wyw ołała żywe echo w prasie tutej­
szej. Spotka się ona niezawodnie z 
szczególną sympatją senatora Boraha, 
b. referenta spraw zagranicznych se­
natu. W  W aszyngtonie przypuszcza­
ją, że wobec wyrażonej już przez pre­
zydenta H oovera opinji, iż redukcja 
obecnych zbrojeń m orskich może być 
przeprowadzona, ewentualna propo­
zycja Mac Donalda nie napotka w 
Am eryce na żadne trudności. D otych­
czas jednak ambasada angielska w W a­
szyngtonie nie otrzym ała od swego 
rządu żadnych instrukcji w sprawie 
zainicjowania rzeczonej konferencji.

N O W Y  N A C Z E L N IK  W Y D Z IA Ł U  
W  M IN IS T E R S T W IE  W . R . i O. P.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 1 1  czerwca. B y ły  na­

czelnik wydziału w Ministerstwie Spr. 
W ewnętrznych mjr. Aleksander R u t­
kowski obejmuje z dniem 15 d. m. 
stanowisko naczelnika jednego z w y ­
działów w Ministerstwie W. R . i O. P.

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  K O N F E ­
R E N C JA  K O L E JO W A .

W arszawa, 1 1  czerwca. (AW .) Dnia 
13  bm. rozpoczyna się w Zurychu 
m iędzynarodowa konferencja kolejo­
wa, która ma ustalić m. i. w ytyczne 
dla taryfy  osobowej i towarowej przy 
bezpośredniej komunikacji między Pol­
ską a Francją tranzytem  przez Cze­
chosłowację, Austrję i Szwajcarję.

M IN IS T E R  A N G IE L S K I — Ł O ­
D Z IA N IN E M .

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 1 1  czerwca. Z  Łodzi do­
noszą: Teden z m inistrów obecnego
gabinetu Mac Donalda sir Emanuel 
Shaynvell jest — jak się okazuje — z 
pochodzenia Łodzianinem. Ojciec jego 
był w  Łodzi krawcem i przed wojną 
wyem igrował z małym synem do An- 
glji, gdzie uzyskał obywatelstwo an­
gielskie. Syn jego uczęszczał do szkół 
w Londynie, a od r. 19 17  zajmował się 
działalnością na terenie politycznym . 
Brał on czynny udział w organizowa­
niu strajku górników w r. 1926.

K R Ó L  E G IP SK I W B E R L IN IE .
Berlin, 10  czerwca. (PAT.) O g. 10 

rano przybył do Berlina specjalnym 
pociągiem król egipski Fuad, powita­
ny na dworcu przez prezydenta R ze­
szy Hindenburga. Po uroczystości po­
witania, król Fuad wraz z prezyden­
tem Rzeszy odjechał powozem przez 
ulice zapełnione zgromadzoną publicz­
nością do pałacu ks. Albrechta, w  któ ­
rym  zamieszka przez czas swego ofi­
cjalnego pobytu w Berlinie.

wzrost stopy procentowej i ilość we­
ksli zaprotestowanych".

W  ten dopiero sposób staje się spra­
wozdanie D ew ey‘a zrozumiałe albo­
wiem zdawaliśmy sobie i zdajemy spra­
wę z tego, że powyższe i inne momen­
ty konjunkturę naszą istotnie w w y­
sokim stopniu osłabiły. Pam iętajm y i 
o tem, że już w drugiej połowie ub. r. 
zaczęły się pojawiać zwiastuny niepo­
myślnego układu stosunków gospodar­
czych świata. N ie mogło to oczywiście 
pozostać bez głębokiego w pływ u na 
położenie finansowe i gospodarcze Pol­
ski, związanej tysiącznemi węzłami z 
gospodarstwem światowem.

Brak dopływu poważniejszych ka­
pitałów zagranicznych oraz znaczne 
skurczenie się eksportu spowodowały 
brak środków kredytow ych oraz zaha­
mowanie rozwoju przemysłu i handlu. 
W  związku z tem zm niejszyły się też 
dochody sfer gospodarczych a tem 
samem ich siła płatnicza, co znowu 
wpłynęło na zmniejszenie się dochodów 
skarbowych. P. D ew ey w swem ostat- 
niem sprawozdaniu stwierdza tedy fakt 
niepomyślne; konjunktury, dobrze 

nam znany, a w yn ik ły  z sytuacji ogól- 
no-światowej, natomiast nie ma tu 
śladu nawet jakiejkolwiek k rytyk i do­
tychczasowej polityki gospodarczej 
Rządu.

Za najistotniejszy ustęp sprawozda­
nia uznano ten, w którym p. Dewey 
u-waża za słuszne, aby przy sporządza­

niu następnych budżetów, poszczegól­
ne ministerstwa, zastanawiając się nad 
dalszemi pozycjami inwestycyjnemi 
rozpatryw ały je z punktu widzenia te­
go, co jest bezwzględnie niezbędne dla 
ogólnego dobrobytu kraju. Dla nale­
żytego zrozumienia tego ustępu należy 
sobie przywieść na pamięć odnośny u- 
steo sprawozdania p. D ew ey‘a za
czwarty kw artał 1928, w  którym  mię­
dzy innemi czytam y: „O gólna sumaj 
którą Rząd zamierza wydać na trwałe 
ulepszenie i uzupełnienie m ajątku pań­
stwowego (tj. inwestycje. Przyp. aut.) 
wynosi 592 miljn. zł. Największa po­
zycja w  sumie 336 milj. zł. przewidzia­
na jest na rozbudowę i ulepszenie u- 
rządzeń kolejowych. Rozszerzenie po­
łączeń kolejow ych na przestrzeni ca­
łego państwa, zwiększenie liczby po­
dwójnych torów  celem podniesienia 

sprawności wzrastającego ruchu, u- 
sprawiedliwiają zwiększenie się ko­
sztów wyznaczonych na te cele w bu­
dżecie Państwa". W  zupełnie analo­
giczny sposób w yraził się p. Dewey w 
temże sprawozdaniu i o innych inwe­
stycjach.

C zyli mówiąc wyraźnie p. D ewev 
nie gani w  zasadzie inwestycyjnej po­
lityki Rządu a owszem ją uznaje, w y­
rażając jedynie pogląd, że w  chwili o- 
becnej winna ona ulec restrykcji, w 
czem zresztą ma słuszność.

Popularnym stal się dalej ustęp 
sprawozdania, podnoszący niektóre

niewłaściwości naszego systemu podat­
kowego. T o  już nic jest dla nikogo nie­
spodzianką. Chyba, że zapomniano o 
przemówieniu b. Ministra Czecho­
wicza w  Sejmie w  dniu 8 lutego b. r. 
w  sprawie reform y podatkowej, któ­
rego jeden ustęp brzm i: „Zgadzam  się 
z tem, że projekty podatkowe, które 
przez Rząd zostały wniesione, mają 
charakter fragm entaryczny i całego 
problemu nie wyczerpują. Pełny plan 
reform y podatkowej, tak jak ją Rząd 
rozumie, miałem zaszczyt zreferować 
na jednem z posiedzeń Kom isji budże­
tow ej". Przy tej sposobności Minister 
szczegółowo przedstawił zamierzenia 
Rządu w  kierunku zniesienia, wzglę­
dnie zredukowania rozm aitych katego- 
ry j podatków.

Wreszcie jedna z ważniejszych tez 
p. D ew ey‘a, że inwestycyj nie należy 
czynić z kapitałów krajowych, jest w 
Polsce uznana, a inna rzecz, że racho­
wanie na kapitały zagraniczne w chwi­
li bieżącej jest nader zawodne.

Sprawozdanie ostatnie p. D ew ey‘a 
należy zrozumieć w ten sposób: Jest 
ono dobrem i racjonalnem ujęciem na­
szej obecnej sytuacji i wskazuje na jej 
niepomyślne i niewskazane strony; 
k rytyką naszych poczynań nie jest a 
owszem idzie po linji tych myśli prze­
wodnich, któremi kierowała się nasza 
polityka finansowo-gospodarcza. N ie 
jest ono rewelacją i nie jest dzwonem 
dzwoniącym na alarm.
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Gigantyczne plany.
Lloyd George rzuca rękawicę bezrobociu.

B yły  przed wojną w  Anglji chwile, 
w  których Lloyda George’a, syna ubo­
giego nauczyciela ludowego, wyrosłego 
w  domu biednego szewca, uważano 
wśród szerokich mas za zbawiciela, za 
boga, zesłanego na ziemię celem roz­
wiązania kwestji socjalnej. W  kolach 
radykalnych puszczono mu nawet w 
latach późniejszych w niepamięć, że 
nie przeciwstawił się udziałowi Angiji 
w wojnie światowej i nie opuścił za 
przykładem  M orleya i Burnsa mini- 
sterjalnego fotelu, lecz przeciwnie sta­
nął w szeregu głównych organizato­
rów  wojny.

Gdzieś dopiero po roku 19 18  po­
czyna Lloyd George tracić zaufanie 
wśród szerokiego ogółu. Były  momen­
ty, w których darzono go nietajoną 
nieufnością. A  jednak mąż ten posta­
nowił niedawno odzyskać swą dawną 
popularność i wystąpił z iście gigan­
tycznym  programem, przypom inają­
cym  najodważniejsze, najryzykow niej- 
sze jego kroki życiowe. W ybudował 
zaś ten program pod hasłem nader po- 
pularnem. »Jesteśmy w stanie przeła­
mać bezrobocie! Organizujm y pracę 
pokojową i zm obilizujmy ją wreszcie 
nie dla wojny, a dla pokoju i dobro­
bytu narodu! Czemuż tylko wojna, a 
nie praca pokojowa ma być skutecz­
nym  środkiem do usunięcia bezrobo­
cia* ?

Końcem r. 1928 posiadała Anglja
1,500.000 bezrobotnych; o ćwierć mi- 
ljona więcej niż rok przedtem. Lloyd 
George obiecuje cyfrę tę w  ciągu ro­
ku zredukować do stanu przedwojen­
nego a więc do okoio pól miljona. je ­
go program obejmuje w pierwszym 
rzędzie — choć nie wyłącznie — naj­
bliższe dwa lata, w których bezrobo­
cie ma być wyzyskane dla w ytw orze­
nia tych rzeczy, których Anglja od 
szeregu lat najbardziej potrzebuje.

Sieć dróg w Anglji i Szkocji doma­
ga się gwałtownie rekonstrukcji, nie­
tylko z powodu zaniedbań wojną sp o ­
wodowanych, ale i z powodu szalone­
go rozrostu automobilizmu. Angielski 
związek właścicieli samochodów cięża­
row ych obliczył, że w samym wielkim 
Londynie wynoszą roczne bezuży­
teczne koszty, wywołane niedostatecz­
nością dróg 25 miljn. funtów szterl. 
L loyd  George, przy pomocy najwięk­
szych angielskich fachowców, opraco­
wał plan rozbudowy najważniejszych 
dróg w Anglji, W alji i Szkocji, który 
w  pierwszych dwu latach ma koszto­
wać 42 miljn. funtów. Ponadto dokoła 
miast miałyby być pobudowane drogi 
okrężne, stanowiące odciążenie dla 
głównych miejskich arteryj ruchu, ko­
sztem dalszych 20 miljonow. Pozatem 
uzasadnia Lloyd George konieczność 
w ydatkow ania 30 miljn. na drogi po­
boczne, 37 miljn. na budowę nowych 
m ostów, a wreszcie 16 miljn. na b u d o­
wę tunelów w Londynie. Razem tedy 
ma sama tylko budowa srodkow ko­
m unikacyjnych kosztować 145 miljn. 
funt. szterl., co czyni ponad 7 miljar- 
dów  złotych Budowa dróg równo­
znaczną zaś jest nietylko z ożywieniem 
gospodarstwa rolnego, odgryw ającego 
w  dalszym ciągu w Anglji wybitną ro­
lę, ale da zarazem szeroką podstawę 
do zatrudnienia bezrobotnych. 80 :t 
pow yższych sum preliminuje się na 
płace pracowników, a budowa dróg 
zatrudniałaby stale około 350.000 ro­
botników.

W  Anglji istnieje specjalny fundusz 
drogowy, którego roczne w pływ y w y­
noszą około 20 miljn. funt. Fundusz 
ten był używ any w ostatnich czasach 
na inne cele budżetowe. Otóż Lloyd 
George wskazuje na to, że w tym  fun­
duszu drogowym  znajdzie 200 — mi- 
Ijonowa pożyczka nietylko oprocento­
wanie ale i pokrycie bez uciekania się 
do jakichkolwiek nowych źródeł po­
datkowych.

A  teraz dalsze punkty programu. 
A nglja posiada zaległości w  budow­
nictwie mieszkaniowem nie mniejsze,

niż reszta Europy, a z drugiej strony, 
poza przemysłem węglowym , najwię­
cej bezrobotnych w ykazuje właśnie 
przemysł budowlany. L loyd George 
tw orzy w tym  punkcie wielki program 
rozbudowy miast,, k tóry ma zatrudnić
60.000 bezrobotnych, nie wliczając 
w to tych robotników, którzy znajdą 
zajęcie w przemysłach pomocniczych, 
a w  szczególności w przemyśle meblo­
wym .

Boli dalej Lloyda George’a, że w 
Londynie jeden telefon przypada na 
dziesięciu mieszkańców, gdy w N o ­
w ym  Y o rk u  co trzeci obywatel ma 
swój telefon. Zaleca przeto swym  ro­
dakom, by w ciągu dwóch lat przy­
najmniej częściowo te zaległości odro­
bili 1 przy tej sposobności za cenę 15 
miljn. dali zajęcie 60.000 bezrobot­
nych.

U waża Lloyd George, że zużycie 
prądu elektrycznego w Anglji jest zbyt

Londyn, 10  czerwca. (PAT). W 
wywiadzie, udzielonym przedstawicie­
lowi »Daily Herald«, sekretarz stanu 
spraw zagranicznych Henderson o- 
świadczył, że zarówno on jak i pre- 
mjer Mac Donald uznają, że stosunki 
z Ligą N ar. stanowią jeden z zasad­
niczych punktów polityki nowego ga­
binetu. Minister powiedział przy tern: 
Musimy być nietylko w Lidze, ale być 
również z Ligą. Nasza polityka prow a­
dzona będzie w duchu Ligi. Zagadnie­
nia nasze traktować będziemy nie z 
punktu widzenia strategji narodowej', 
lecz na platform ie współpracy naro­
dowej. Ten duch przyświecać będzie 
naszej polityce zarówno ' w stosunku 
do państw, które są członkami Ligi, 
jak i do tych, które do niej nie nale­
żą, a więc do Stanów Zjednoczonych
i Rosji.

Znaczenie A m eryki jest olbrzymie 
zarówno dlatego, że w odniesieniu do 
problematów związanych z pokojejn 
powszechnym Stany Zjednoczone mają 
klucz do sytuacji, jak i w  odniesieniu 
do szeregu wspólnych spraw o znacze­
niu światowem. Czynić będziemy 
wszystko, co w  naszej mocy, aby za­
cieśnić węzły między, dwoma wielkiemi 
demokracjami anglo-saskiemi.

Drugiem wielkiem państwem, któ-

M adryt, 10 czerwca. (PAT.) Dziś 
odbyło się tu otwarcie 35 sesji Rady 
Ligi N arodów. Rozpatrywane było 
podanie W ęgier w sprawie optantów 
w igierskich oraz niezałatwione do­
tychczas kwestje rumuńsko-węgierskie. 
W  sprawie optantów zainteresowane 
rządy oznajmiły Radzie Ligi N aro­
dów, że prowadzą bezpośrednie roko­
wania, prosząc w  związku z tem o 
odroczenie rozpatrywania tego za­
gadnienia. Co się tyczy sprawy dru­
giej, rządy zainteresowane doszły 
zgodnie do porozumienia "bez inter­
wencji R ady Ligi N arodów . W obec 
takiego stanu rzeczy, Rada Ligi N a ­
rodów w yraża obu rządom gratulacje 
z powodu osiągnięcia porozumienia. 
Dalej Rada Ligi przyjęła zalecenie ko-

Berlin, 1 1  czerwca. (PA T ). Prasa 
beri. zapowiadała na wczoraj pierw­
sze spotkanie między Stresemannem 
a Briandem. W  toku spotkania omó­
wiona miała być kwestja przyszłej po-

małe, ledwie 20% ludności dysponuje 
elektrycznością. W  Anglji — sądzi 
L loyd George — powinno w  czasie 
najbliższym co najmniej 5 miljn. lud­
ności mieć możność korzystania z prą­
du elektrycznego, co wymaga wkładu 
około 150  miljn. i zatrudni ponad
60.000 robotników. Rozbudowa elek­
tryczności i telefonów nie jest akcją 
zapomogową dla bezrobtnych, lecz 
korzystnym  i dochodowym  interesem.

Dane statystyczne angielkiego mini­
sterstwa rolnictwa stwierdzają, że w 
Anglji i W alji możnaby zmienić
700.000 ha nieużytków na uprawną 
rolę, o ileby dokonano odpowiednich 
meljoracyj. Rzeczoznawcy, na których 
zdaniu opiera się Lloyd George, poda­
ją, że przy tych pracach możnaby za­
jąć z wielkim pożytkiem  dla gospodar­
ki rolnej 35.000 ludzi. Bernard Shaw 
uznał niedawno za absurd fakt, żc 
angielscy kapitaliści wydają ogromne 
sumy na użyźnianie najodleglejszych 
zakątków  świata a zapominają o wiel­
kich połaciach ziemi, leżących w sercu
Anglji.

Z  trudnościami finansowemi, które

re znajduje się poza Ligą jest Związek 
republik sowieckich. Polityka Labour 
Party jest dobrze znana. Toteż rząd 
nasz pospieszy z wykonywaniem  jej 
programu, przedewszystkiem w stosun 
kach z Rosją przystępując w  drodze 
rokowań do nawiązania stosunków 
dyplom atycznych i gospodarczych na 
podstawach koniecznych dla utrzym a­
nia pokoju powszechnego i dla wzglę­
dów ekonomicznych.

M ówiąc o odszkodowaniach nie­
mieckich Henderson zaznaczył, że 
rząd powinien poznać szczegółowo 
sprawozdanie ekspertów i upewnić się 
co do opinji w tej dziedzinie rządów 
zainteresowanych. Dopiero wówczas 
rząd może zadecydować o swoim na­
stępnym kroku. W  sprawie Nadrenji 
Henderson oświadczył wyraźnie, że 
dążeniem rządu będzie możliwie jak 
najspieszniejsze wycofanie stamtąd 
wojsk brytyjskich. Rząd pragnąłby 
również takiegoż w ycofania wszyst­
kich wojsk obcych z obszarów pań­
stwa niemieckiego. Dodał on jednak, 
że rząd przystępować będzie z ostroż­
nością do w yboru najskuteczniejszych 
środków osiągnięcia tego celu. T ak  
samo będzie postępował w  odniesieniu 
do zagadnienia rozbrojenia i bardzo 
ważnego zagadnienia arbitrażu.

mitetu higjeny w sprawie organizacji 
służby sanitarnej w Grecji, poczem na 
wniosek rządu Rzeszy wpisano na po­
rządek dzienny sesji sprawę likwidacji 
mienia mniejszości niemieckiej w  Pol­
sce.

Berlin, 10 czerwca. (PA T.) Biuro 
W olffa donosi z M adrytu, że porzą­
dek dzienny następnego posiedzenia 
R ady, wyznaczonego na środę przed­
południem, obejmujący, obok zasadni­
czej kwestji mniejszościowej około 10 
poszczególnych skarg z Górnego Śląs­
ka, został rozszerzony o jeden donio­
sły punkt nowy, przez zgłoszenie nie­
mieckich wniosków w sprawie likw i­
dacji. Sesja Rady, zdaniem korespon­
denta »Voss. Ztg.«, nie będzie się mo­
gła skończyć przed najbliższą sobotą.

litycznej konferencji reparacyjnej, jej 
porządek i termin.

Późnym  wieczorem doniósł jednak 
korespondent m adrycki »Berl. Tage- 
blattu«, że spotkanie1 to zostało w o-

m ialyby wyniknąć z tego gigantyczne­
go planu, załatwia się L loyd Goergt 
krótko w ten sposób, iż twierdzi, ze 
bezrobocie miljona ludzi jest nieszczę­
ściem narodowem, które zasługuje na 
to, by je zwalczać nawet najradykal- 
niejszemi, najofiarniejszemi środkami- 
W ykazuje on przy tem, że propono­
wane przez niego inwestycje kapitało­
we są nie tylko konieczne i pożytecz­
ne, ale, że leżą one zarazem w ramach 

możliwości. Podnosi wreszcie, żc sv' 
razie ich realizacji budżet państwa 
zwolniony zostałby o 25— 30 miiju- 
rocznie, wypłacanych na zasiłki dia 
bezrobotnych przy równoczesnym 
wzroście podatku dochodowego 0 
10 — 15 miljn. funtów.

Plan gigantyczny, rewolucyjny! 
W ynik ostatnich w yborów  do parla­
mentu, który nie przyniósł liberałom 
oczekiwanego przez nich zwycięstwa, 
stawia jednak pod wielkim znakiem 
zapytania fakt, czy program Lloyda 
George’a wejdzie w stadjum realizacji-

statniej chwili odroczone, wobec pil­
nych zajęć Brianda. Korespondent za­
znacza jednak, iż z tego odroczenia nie 
należy wyciągać wniosku, jakoby kon­
ferencja wogóle nie miała się odbyć.

W  związku z tem prasa berlińska 
atakuje Brianda za stanowisko, zajęte 
przez niego w M adrycie w  stosunku 
do rokowań niemiecko-francuskich. 
Prasa huggenbergowska stwierdza, że 
Briand stara się odroczyć dyskusję W 
sprawie ewakuacji Nadrenji na później, 
aż na okres po ratyfikacji um owy pa­
ryskiej, by w ten sposób um owa pa­
ryska nie mogła być traktowana jako 
pewien ekwiwalent za ewakuację N ad­
renji. W  razie odroczenia tej kwestji 
na czas po ratyfikacji um owy repara­
cyjnej będzie mógł Briand zażądać w 
zamian za ewakuację kontroli w N ad­
renji. W  związku z tem przytacza pra­
sa berlińska, że konferencje polityczne 
w sprawie konsekwencji rokowań pa­
ryskich odbyłyby się dopiero później 
między Stresemannem, Mac Donal­
dem i Briandem w Baden-Baden.

Obrady komitetu 
mniejszościowego R. L.

M adryt. 10 czerwca. (PAT.) N a­
stępne posiedzenie R ady Ligi odbędzie 
się dopiero w  środę, gdyż jutro F.ada 
będzie zasiadała jako komitet dla osta­
tecznego rozpatrzenia propozycji 
A.datsiego i Quinones de Leona, doty­
czących reform y procedury, która ma 
być zastosowana przy rozpatrywaniu 
skarg mniejszości narodowych.

Adatsi i Quinones de Leon obrado­
wali dziś popołudniu w celu ostatecz- 
nego przejrzenia swych propozycji * 
opracowania tekstu, który mógłby 
być przyjęty jednomyślnie. Powstaje 
pytanie, jak się zachowa jutro minister 
Stresemann. Napaści znacznej części 
prasy niemieckiej przeciwko zbyt sla* 
bej interwencji Schuberta wywołały 
wielkie wrażenie wśród delegacji nie­
mieckiej. W obec tego należy przy­
puszczać, że minister StresemanUt 
który prosił o włączenie do porządku 
dziennego R ady rozpatrzenia skarg 
obywateli niemieckich w  Polsce prze­
ciwko odbywającemu się rzekonau 
obecnie wywłaszczaniu ich dóbr, bę' 
dzie uważał za stosowne przedstaw^ 
jutro w  toku posiedzenia komitetu 
nowy w ykład o stanowisku Niemiec 
w kwestji zagadnień mniejszościo­
wych.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w , 1 czerw ca 1529 . N a  giełdzie zbo 
żow ej m ąka zw yżk u je  w  cenie, u s p o s o b i e n i e

silne.
N a  giełdzie akcyjn ej ruch słaby, tendenej 

niejednolita, usposobienie spokojne.

Oświadczenie Hendersona
w sprawie polityki zagr. nowego rządu angielskiego.
W spółpraca z L igą  Nar. — Zacieśnienie węzłów z A m e­
ryką. — N aw iązanie' stosunków  politycznych i g o sp o ­
darczych z Sow ietam i. — K w estja  ew akuacji N adrenji.

--------------o--------------

Otwarcie sesji Rady Ligi w Madrycie.
Uzupełnienie porządku dziennego w nioskiem  niem ieckim .

--------------o--------------

Spotkanie Brianda z Stresemannem
nie doszło wczoraj do skutku.
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List P. Marszałka Piłsudskiego
w sprawie b. ministra Czechowicza.

Pisma warszawskie przynoszą w  ca­
łości list p. Marszalka Piłsudskiego, w y ­
stosowany w związku ze sprawą b. 
ministra skarbu p. Czechowicza, do sę­
dziego śledczego przy trybunale stanu, 
p. Zaleskiego. Odpis tego listu przesła­
ny był jednocześnie pp. marszałkom 
sejmu i senatu:

Streszczenie listu podaliśmy już.
List opiewa, jak następuje:
,,W  związku z protokółem , sporzą­

dzonym przez pana u mnie z dnia 27 
maja r. b., przesyłam panu moje o- 
swiadczenie w  sprawie przekroczeń bu­
dżetowych w budżecie za rok 1927-28.

H istorja przekroczeń budżetowych 
z budżetu, przeprowadzonego przez 
gabinet pod mojem kierownictwem, 
jest następująca:

Dochody tego roku przekroczyły i 
przekraczały stale miesięcznie prelim i­
nowane w budżecie dochody w  w y­
raźnym nieproporcjonalnym  stosunku. 
Gdy' jako szef gabinetu starałem się te 
pocieszające zjawiska zanalizować, 
przychodziłem zawsze do wniosku, że 
główną przyczyną tego faktu było:

a) Usunięcie wielkich nadużyć z 
pieniędzmi skarbowemi, które się dzia­
ły przy poprzednich rządach partyjno- 
sejm ow ych;

b) O lbrzy mia praca p. ministra 
Czfchow icza, który system podatkowy 
uporządkował w ten sposób, iż nie b y­
ło unikań tylu płacenia podatków 
przez osoby, chociażby w  najmniej­
szym stopniu protegowane, a wreszcie

c) I temu przypisuje się mniejszą 
Wagę — poprawienia się stanu ekono­
micznego kraju, który zaczyna w ycho­
dzić z anarchji i bezładu z okresu spe­
kulacji i niezdolności jutra.

Oprócz tego zawarta została po 
dlUgich [ żmudnych pertraktacjach 
przy moim. personalnym nacisku po­
życzka w  Am eryce na dogodnych dła 
Polski warunkach. Pożyczka ta, t. zw. 
stabilizacyjna, jeszcze bardziej utrw ali­
ła pewność sytuacji ekonomicznej i za­
wierała, jako jeden z punktów, punkt 
który dozwalał Polsce wydać z tej po­
życzki 10 mil. dolarów na inwestycje.

Z  tych powodów nagromadziła się 
w kasie państwowej względnie wielka 
dość pieniędzy poza preliminowanemi 
dochodami. N ie sądziłem, ażeby można 
było zatrzym ać te pieniądze w  kasach.

nie wydając ich możliwie szybko drogą 
państwową, w  przeciwnym  bowiem 
wypadku nie mogliśmy, jako rząd, do­
statecznie silnie zwalczać zgubne zło 
w naszym kraju, lichwę pieniężną i 
wszelkie inne. I tylko w ten sposób 
wydając pieniądze, osiągnęliśmy ten 
wysoki rezultat, iż obniżyliśmy bardzo 
stopę procentową, istniejącą w Polsce.

G dy więc mus wydawania pienię­
dzy i przekroczeń budżetowych jest o ■ 
statecznie wyjaśniony, przechodzę do 
formalnego stosunku w  tej materji do 
sejmu.

Gabinet swój ułożyłem w  ten spo­
sób, że odrazu zażądałem od wszyst­
kich ministrów, a więc i od p. Czecho­
wicza, że stosunek do Sejmu określany 
i przepracowywany jedynie przeze- 
mnie osobiście i nikt z m inistrów nie 
ma prawa samodzielnie bez mego na to 
zezwolenia prowadzić stosunku do sej­
mu samodzielnie.

Zabezpieczyłem w ten sposób pew­
ność siebie w pracy . panów m inistrów 
oraz szybką i względnie sprawną ich 
robotę i decyzję bez oglądania się na 
to, czy komuś to się podoba, czy nie i 
brałem w  ten sposób jedynie na swoje 
barki całą formalność, wiążącą rząd z 
sejmem.

W  r. 1927 sejmu nie zwołałem wca­
le, dociągając do końca pełnomocność 
ówczesnego sejmu bez jakiegokolwiek 
posiedzenia. W  tej zaś sprawie specjal­
nie nie chciałem wcale szukać jakiej­
kolwiek opinji sejmu, gdyż uważałem, 
że sejm ten jest tak splugawiony ko­
rupcją i nieuczciwą w stosunku:, do 
Państwa pracą, iż niepodobna mu od­
dawać prac większego państwowego 
znaczenia do rozstrzygania. ...

N ie mówiąc już o tem, że żadna 
sprawa, wymagająca szybkiej decyzji,, 
przez sejm prowadzona być nie może, 
gdyż sama metoda pracy sejmu, nawet 
przy najlepszych jego chęciach, ze 
zwyczajami i obyczajami dotychczas 
istniejącemi w  Polsce, tak każdą sprar 
wę przeciąga, że podlega tylu śmiesz­
nym  i nonsensowym formalnościom, 
iż każdy termin m iniętym  będzie i 
sprawa rozstrzygnięta nie zostanie.

Dodam jednak, iż p. Czechowicz 
pomiędzy moimi ministrami stanowił 
może pod jednym względem wyjątek, 
iż chciał być najbardziej ze wszystkich

w  zgodzie ze wszystkiemi przepisami, 
wytworzonem i przez poprzednie życie 
i zawsze uważał za swój obowiązek lo­
jalnie mi wskazać na to, że przekra­
czam przy swej pracy ten czy inny 
przepis, lub w  jego wyobrażeniu usta­
wę.

W  historji formalnego mego sto­
sunku do sejmu przechodzę do obecne­
go sejmu, w  którym  budżet, przedsta­
wiony przezemnie na następny rok, 
został przyjęty. Przy pierwszem spot­
kaniu się z tym  sejmem odrazu oceni­
łem, że większość tego sejmu chce po­
zostać wierną najwstrętniejszym trady­
cjom sejmowania u nas i nie chce zmie­
nić — co uważałem za główne — głu­
pich metod swojej pracy. Dlatego też 
postanowiłem odrazu unikać przedłu­
żania dyskusji budżetowej przez pro­
wadzenie długotrwałej dyskusji nad 
dodatkowemi dodatkami. Czyniłem  to 
tembardziej usilnie, iż spostrzegłem od­
razu, że przy metodzie, przeciążanie 
pracą panów ministrów jest tak nie­
zwykle wielkie, iż niepodobna było o- 
czekiwać przy sesji sejmowej norm al­
nej i rozumnej pracy, wobec tego też 
w  samym początku sesji przy zw ykłej 
naradzie o fin ^ sa ch  państwa z p. 
Bartlem. moim pomocnikiem i p. Cze­
chowiczem, Ministrem finansów, pole­
ciłem przeprowadzić rachunek zakoń­
czenia roku budżetowego jak najdłu­
żej, tak aby wszystkie obliczenia, zw ią­
zane z nadmiarem pieniędzy, nie m o­
gły być dokonane w  takim czasie, aby 
się zjawiła konieczność przedstawienia 
sejmowi budżetu z dodatkowemi kre­
dytami.

Bałem się wtedy bardzo o jedno, że 
spóźnię się z rozpoczęciem robót bu­
dowlanych, projektowanych na szerszą 
skalę i gdy nie będę czynił zawczasu u- 
siłowań do zrobienia szczegółowych 
kosztorysów i planów, postanowiłem 
tedy zrobić coś w  rodzaju fuszerki, to 
znaczy wyznaczyć kredyty, że tak po­
wiem, na wyrost, bez ścisłych obliczeń, 
gdyż uniknąłem w ten sposób najwięk­
szej fuszerki, jakiejbym  dokonał, gdy­
bym spróbował normalnej pracy preli­
minowania nadzwyczajnych kredytów  
przez sejm. W obec tego, że w końcu 
sesji sejmowej ciężko zachorowałem, 
mieszały mi się do pewnego stopnia w 
pamięci daty tych, czy innych roz­
m ów, oraz daty tych, czy innych de­
cyzji, danych p. Czechowiczowi.

Pamiętam jednak, że nie dopuści­
łem do naturalnego na czas w ykończe­

nia rachunków z ubiegłego już roku 
budżetowego, że przeciągnąłem w ten 
sposób możliwość zakończenia obli­
czeń co do w ydatków  dodatkowych 
poza sesję sejmową.

Największą trudnością, powtarzam, 
było dla mnie rozpoczęcie różnych bu­
dów bez jednoczesnego przytem  w yło­
żenia ich do budżetu.

T o  dam na usprawiedliwienie swej 
fuszerki w stosunku do Państwa, że dla 
Państwa ona groźna nie była, gdyż 
kredytowanie na w yrost i kredytow a­
nie nawet przy przypuszczaniu, że da­
na praca nie będzie mogła być w yk o ­
nana, zostawia jednak pieniądze nie 
wydane w kasie państwowej.

Pamiętam jednak, że przy wszyst­
kich rozmowach, które w  tym  czasie 
z p. Bartlem i p. Czechowiczem pro­
wadziłem, obaj ci panowie nosili się je­
dnak z zamiarem przedstawienia tych 
nadzwyczajnych w ydatków  na uchwa­
lę sejmu i ustępowali zawsze pod moim 
w yraźnym  naciskiem.

Dodam do tego oświadczenie, że 
nie mogę dostrzedz w tem mojem po­
stępowaniu ani jednej chwili, abym 
przekraczał czy konstytucję, czy jaką­
kolwiek ustawę.

"Wobec tego, iż pan w rozmowie ze 
mną podzielił całość t. zw. przekro­
czeń budżetowych na dwie całkiem 
nierówne części, tak iż w  jednej jest 
wszystko, a w drugiej jest 5 m iljonów, 
oświadczam, iż w  tej właśnie kwestji 5 

j m iljonów, które zostały przelane do 
mej dyspozycji, jako szefa gabinetu, nie 
chcę w tej chwili wchodzić in meritum 
sprawy, natomiast stwierdzam, iż przy 
żądaniu przezemnie tych 5 miljonów, 
na co ma pan w  aktach mój list do pa­
na ministra skarbu, miałem jak zwykle 
i w innych wypadkach zastrzeżenie, u- 
czynione przez p. Czechowicza.

N ie widzę jednak żadnego powodu, 
aby te 5 m iljonów w jakikolwiek spo­
sób się różniły od wszystkich innych 
wydatków , t. zw. przekroczeń budże­
towych.

N a zakończenie podkreślam, że ga- 
bihet mój był tak urządzony i tak po­
stawiony przezemnie, że wszystkie fo r­
malności, związane w stosunkach z sej­
mem, leżały na mnie jedynie i że żąda­
łem od wszystkich ministrów, ażeby 
zaniechali czynić te rzeczy na własną 
rękę tak, że oskarżenie p. Czechowicza 
wydaje mi się nietylko nonsensownem,; 
ale i wysoce nieetycznem.

J. Piłsudski.”

JÓ Z E F  G R A B O W SK I.

Salon wiosenny.
Sześćsetsiedemdziesiątsiedem ekspo­

natów, to nazbyt wym owna cyfra, by 
jeszcze coś dodawać o bogactwie obec­
nego Salonu Wiosennego, otwartego 
jak zwykle, w uroczo położonym  Pa­
łacu Sztuki, na placu T argów  W schod­
nich. Lecz nietylko liczba olbrzym ia w 
obecnym czasie, gdy wszyscy artyści 
starają się wystąpić w  Poznaniu, lecz 
również poziom w ystaw y i różnorod­
ność reprezentowanych kierunków i 
działów sztuki, świadczy o wydatnej 
pracy Zarządu Tow . Przyj. Sztuk Pięk­
nych, umożliwiającej każdemu kultu­
ralnemu Lwowianinowi, za lichy grosz 
utrzymanie kontaktu z bujnie krze­
wiącą się sztuką polską.

G dyby jeszcze miasto zechciało 
zwrócić większą uwagę na znaczenie 
kulturalne działalności Tow arzystw a i 
poprzeć je tak, jak to czyni z teatrem, 
to może staczanie się naszego grodu do 
rzędu miast prowincjonalnych nie po­
stępowałoby 1 w  tak szybkiem tempie. 
Byt i rozwój T o w . Przyj. Sztuk Pięk­
nych winno miasto tembardziej mieć 
na oku, że Lw ów  nie posiada tak waż­
nego ośrodka artystycznego, jakim jest 
dla miast innych Akadem ja Sztuk 
Pięknych. "Wydatniejsza pomoć finan­
sowa um ożliwiłaby Tow arzystw u pra­
ce na szerszą skalę przez urządzanie 
planowych wybitniejszych wystaw 
sztuki polskiej, jak i również, od czasu 
do czasu, sztuki obcej, z którą nasza 
Jest mocno związana.

Że Tow arzystw o potrafiłoby w y ­
wiązać się ze swego zadania świadczy, 
między innemi i Salon Wiosenny. Jest 
on tak wielostronny i przeważnie na 
takim poziomie utrzym any, że pom i­
jając już zainteresowanych sztukami 
plastycznemi wogóle, dla których każ­
dy objaw jest równie ciekawy, wszyscy 
mogą znaleźć w nim to, co im najbar­
dziej odpowiada. Charakter Salonu, 
miody i żyw y. Ogólnie dominuje w y ­
raz i treść psychiczna, wysunięcie wa­
lorów  form alnych, widoczne jest tylko 
u niektórych artystów. Z  dużym stop­
niem słuszności rzec można, że w ysta­
wie obecnej udało się zilustrować tętno' 
i ideały współczesnej twórczości plasty­
cznej, starającej się pogodzić zdobycze 
skrajnych odłamów ekspresjonizmu z 
zarzucanemi już poniekąd wartościami 
kierunków dawniejszych. N ie brak też 
jednakże i reprezentantów kierunków 
skrajnych.

Pierwsze miejsce na wystawie zaj­
mują goście z Krakow a, zrzeszenie ar­
tystów  plastyków  „Z w o rn ik ” . Przed­
stawia się ono jako zbiór młodych, 
rozwijających się artystów, o niejedno­
litym  poziomie, poglądach i sile arty ­
stycznej, których jednoczy szczere od­
noszenie się do uprawianej sztuki. Silą 
charakterystyki i wyrobieniem  wybija 
się na plan pierwszy Karol Forster, o- 
raz znany nam już z indywidualnej 
wystaw y Paweł Janusz Janowski. G łęb­
szą psychiką odznaczają się również 
Mili Zygmunt, Pochwalski Kasper 
(„Ruda”) Szingel Emil, (autoportret), 
oraz Ritterów na Mar ja. Bardziej orygi­
nalnym jest Kreha Emil w obrazach o

pokroju, ludowym , lub uwydatniają­
cych pierwiastkowe wartości artysty­
czne, jakiemi są rytm  i proporcja. K o" 
ncw icz Zenon w  swych poszukiwa­
niach opierając się o w zory obce5 a 
szczególnie o Van Gogba, jakkolw iek 
nie idzie niewolniczo cudzemi śladami) 
mało jeszcze ukazał własnego charak­
teru. Z  całego szeregu pejzażystów 
wybija się, przez zdecydowany, so­
czysty koloryt, Szczyrbuła Marjan. 
Z  pośród rzeźb »Zwornika«, zwraca 
uwagę „Św . Franciszek”  Zerycha R o ­
mualda, dc-koratywnie i zwarcie skom-' 
poncwany. Majchrzak ekspresją, a 
Tracz siłą swych „głów ”  zyskują sobie 
należne im uznanie. Odrębne miejsce 
wśród rzeźbiarzy zajmuje Franciszek 
Kalfas, operujący drobnemi, trójkątne- 
mi płaszczyznami. Pozatem zamiesz­
cza jeszcze »Zwornik« cykl dzieł gra" 
ficznych.

Pośmiertna wystawa dzieł Jacka 
Mierzejewskiego pozwala ogarnąć 
wzrokiem  całokształt jego pracy arty­
stycznej. Głęboki liryczny w yraz smęt­
ku, płynący ze wszystkich jego obra­
zów olejnych, akwarel, pasteli i rysun­
ków, znamionuje artystę o dużym ta­
lencie, który drobną stylizacją i proste- 
mi środkami, potrafił wlać wiele uczu­
cia w swe tw ory o bladym , dyskret­
nym tonie odcieni barwnych.

W ystaw y zbiorowe Eugenji Kor- 
blowej i Kirchner Józefy okazują w y ­
soki poziom malarski tych artystek. P. 
Korblowa, malując swe portrety, zwra­
ca uwagę przedewszystkiem na kom po­
zycję, a szczególnie na delikatną har­
monię* barw, tak, że* działają one nie

wyrazem psychicznym, lecz życiem ze- 
wnętrznem, grą kolorów  jasnych, lecz 
nie jaskrawych, oraz lekkością i swo­
bodą nastroju. P. Kirchner natomiast 
ukazuje silę, rzadko spotykaną u ko- 
biet-artystek. Je j obrazy malowane 
zdecydowanie i ze swobodą uderzają 
zwartym , mocnym  wyrazem, przy ko­
lorycie poważnym, a przytem  żyw ym .

Znany dobrze lwowskiej publiczno­
ści impresjonista Marcin Kitz wierny 
swemu kierunkowi, tym  razem odbiegi 
od zasadniczego tonu szarego, czy sło­
necznego, dodając do impresjonistycz­
nie ujętych obrazów, efekt nowy, ży­
wość odcieni barw czerwonych, przez 
co zyskuje głębszy w yraz, obcy plasty­
cznemu impresjonizmowi.

Technika i zalety formalne akwarel 
prof. Olpińsldego Kazimierza, w ystą­
piły w  całej pełni w  obecnej zbiorowej 
wystawie jego dziel, które treścią i uję­
ciem tak są jasne same przez się, iż nie 
wym agają osobnego komentarza. Po­
dobnie też łatwo tłumaczą się obrazy 
prof. Trusza, z których zatytułowany 
„W  sosnowym lesie” należy do pierw­
szych na wystawie.

Odrębną grupę salonu tworzą
skrajniejsi ekspresjoniści jak: M 'ladv- 
sław Zych, Dawid Seifert, Jerzy  Adam 
i H enryk Langerman. Pierwszy z nich 
w form istycznej „kom pozycji”  o sil­
nym jasnym wyrazie, a następnie w do­
skonałej „M artw ej naturze I” ukazał 
się artystą o pierwszorzędnem odczu­
ciu wartości form i umiejętności kom ­
ponowania zwartego i głębokiego. D a­
wid Seifert, idąc no dawnej linji, czyni 
konsekwentne postępy w kierunku
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godz. S-m ei w ieczór w  sali żółtej Izb y  Przem .- 
H andl. p rzy  ul. B ourlarda 5. W stęp dla 
w szystkich  p racow n ików  rzem iosła fry z je r ­
skiego bezpłatny.

Prof. Stanisław Łempicki, znany 
uczony, członek redakcji »Gazety 
Łwowskiej«, odznaczony został na o- 
statniem posiedzeniu godnością człon- 
ka-korespondenta Polskiej Akademji 
Umiejętności w  Krakowie. W ybitne­
mu uczonemu, cieszącemu się ogólną 
sympatją w  sferach kolegów, tow arzy­
szowi pracy, składamy na tem miejscu 
serdeczne gratulacje.

W łam ania. W czoraj w ieczorem  dokonano 
w łam ania do sklepu galanteryjnego  A leksan ­
dra Scheningera, p rzy  pl. G ołuch ow skich  5 
i skrad zion o to w ary  w artości 6.730 zl. —  W  
nocy z soboty na niedzielę dokonano w łam a­
nia do składu skór surow ych  O zjasza G e- 
treua, p rzy  ul. Ł ok ietka  16  i skradziono 32 
skór surow ych  końskich w artości 1400 zl.

S T O Ł E C Z N A

Okrutny koncept. Marszałek Sej­
mu p. Daszyński otrzym ał z Krakow a 
depeszę z podpisem ,,m atka“  z zawia­
domieniem, iż syn jego Jan  został w 
wypadkach lwowskich ciężko raniony. 
Zaalarmowane o godzinie i-szej 
w  nocy lwowsk. Starostwo Grodzkie 
stwierdziło, że Jan  Daszyński zdrów 
śpi najspokojniej w  swojem mieszka­
niu. Postąpienie to usuwa się z pod 
wszelkiej k rytyk i i zasługuje na jak- 
najostrzejsze potępienie.

K R A JO W A

S T R Z Y Ż Ó W . N apad  rab u n k o w y. U -
bieglej nocy nieznani spraw cy dostali się przez 
dach do zagrody M arji F ija łkow sk ie j w N ie ­
bylcu  w  tu tejszym  powiecie i pod groźbą u- 
życia broni zrabow ali 30 zł., przyczem  dom a­
gając się w iększej sum y pieniężnej pobili ją 
dotkliw ie .

K R O S N O . Zam ordow anie sekretarza 
gm innego. W  W oli kom borskiej, w  tutejszym  
powiecie, zam ordow an y został onegdaj o pó ł­
nocy Stanisław  B igoń, sekretarz gm inny. N ie ­
znany spraw ca zadał mu siekierą k ilka  cięć, 
które spow od ow ały natychm iastow ą śmierć. 
Pow ód nieznany.

K R O T O S Z Y N . T rag iczn y  koniec bójki. 
W  dniu w czorajszym  w ieczorem  w czasie bójki 
pom iędzy parobkam i w  K rotoszyn ie , w  po­
wiecie lw ow skim , na tle d ługotrw ałego  za­
targu o dziew czynę pchnięty został nożem 
w serce Paw eł Łam bucki, licząc-.- 20 lat, za­
m ieszkały w  K rotoszyn ie . W  czasie dalszej 
bójki poranieni zostali nożam i Bronisław  
Łam bucki, Jó z e f M yd łow icz i Jó z e f T adracz, 
k tó rych  w  stanie groźnym  przew ieziono do 
szpitala powszechnego we Lw ow ie.

Obóz letni P. W. dla 
nauczycielek.

Organizacja Przysposobienia Ko­
biet do O brony K raju  organizuje w n 
b. obóz letni przysposobienia wojsko­
wego kobiet dla nauczycielek w  celu 
wyszkolenia sił instruktorskich, upra­
w nionych do objęcia stanowiska ko­
mendantek hufców szkolnych i oddzia­
łów p. w. k.

Obóz trwać będzie od 3 sierpnia do 
1 września.

W arunkiem  przyjęcia jest zobowią­
zanie się do przynajm niej rocznej pra­
cy na stanowisku komendantki w 
miejscu swego zamieszkania w ilości 
minimum 2-ch godzin tygodniowo i 0- 
pinja władz szkolnych.

W pisowe wynosi 25 zł.
Pierwszeństwo mają pp. nauczyciel­

ki tych szkól średnich ogólnokształcą­
cych i zawodowych w H ttórych hufce 
szkolne są już zorganizowane albo są 
w toku organizacji.

Uczestniczkom  przysługuje prawo 
do 2-ch bezpłatnych przejazdów kole­
jowych.

Zgłoszenia przyjm ują do dnia 28 
czerwca: w  O kręgu Korpusu V I. p- 
Halina W asilewska, Lw ów , Zadwo- 
rzańska 49; w O. K. X . Zarząd Orga­
nizacji Przysp. Kobiet do O brony K ra­
ju, W arszawa, Bednarska 23 m. 464.

^   _

Marszalek Piłsudski wręcza 
nagrody zwycięskim 

jeźdźcom.
W czoraj pop. Marsz. Piłsudski przy­

był do kasyna oficerskiego 1 p. szwo­
leżerów, gdzie odbyło się uroczyste 
rozdanie nagród zwycięzcom  w tego­
rocznych konkursach hippicznych. 
Przybywającego przy dźwiękach fan­
far i Plym nu N arodowego na czefc 
generalicji oficerów Marszalka, w i­
tali oficerowie drużyn zagranicznych. 
Bezpośrednio potem Marszalek doko­
nał wręczenia zwycięzcom  nagród 
swego imienia. Z  rąk Marszałka na­
grodę pierwszą, t. j. piękny obraz o- 
lejny pcndzla W ojciecha Kossaka otrzy 
mai porucznik armji francuskiej Cła- 
vet, zaś statuę bronzową pułk. Róm  
mei. Po wręczeniu nagród Marszalek 
wziął udział w  tradycyjnej »lampce 
wina«, przyczem  rozmawiał z członka­
mi zwycięskich drużyn.

Rozbicie szajki bandyc­
kiej.

W  dniu wczorajszym  (10. 6.) Policja 
natrafiła pod Jędrzejowem  na kry jó w ­
kę szajki bandyckiej, która dwa dm 
temu zabiła i ograbiła zamożnego go­
spodarza Kota na szosie pod Jędrzejo­
wem. W  chwili wkroczenia policji do 
kryjów ki bandytów, herszt szajki 
Czesław Sadowski w yjął rewolwer 1 
celnym strzałem w skroń pozbawił się 
życia. Drugiemu bandycie udało s1? 
zbiec i ukryć w  sąsiednich lasach. 
Trzech członków bandy znajdujących 
się w  chacie schwytano i przewiezio' 
no do Kielc.

Sytuacja na wyższych uczelniach.

L W O W S K A

T E A T R  W IELK I.
W torek, 1 1  czerw ca, o godz. 7 .30 : „ B a ­

ron K im el".
Środa, 12  czerw ca, o godz. 7 .30 : „B aro n  

K im el“ .
C zw artek , 13  czerw ca, o godz. 7-30: 

„P ig m alio n ", gośc. w ystęp A . W ęgierki.

W obec olbrzym iego  sukcesu, jaki zdobyła 
sobie ostatnia prem jera arcyw esołej operetki 
W . K o lio  „B a ro n  K im el", granej na p ierw ­
szych trzech przedstaw ieniach p rzy  szczelnie 
w ypełn ionej doborow ą publicznością w id ow ­
ni, T eatr  M iejski daje ją  jeszcze dziś i ju tro , 
jak o  dw a ostatnie pożegnalne przedstaw ienia 
przed  w yjazdem  zespołu operetkow ego do 
K rak o w a i K ry n icy .

G ościnne w ystęp y A leksan dra W ęgierki 
rozp oczynają  się już w  czw artek, 13  bm . na 
scenie T eatru  W ielkiego. Z n ak o m ity  ten a r­
tysta  i reżyser zainauguruje swe w ystępy 
św ietną sw oją kreacją H igginsa w  słynnej ko- 
m edji B ernarda Shaw a p. t. „P igm alion"'. — 
W ęgierko zarazem  przygotow u je  sztukę reży­
sersko, opracow ując ją z naszym i artystam i w  
najdrobniejszych szczegółach ze znaną swoją 
peaanterją i szczerem  zam iłow aniem . O bok 
sym patycznego i cennego gościa w ystąp ią w 
głów nych  rolach pp. Ładosiów na, M ichnow - 
ska, P illerow a, R o w iń sk a , Sław ińska, Berski, 
C zaki, M odrzew ski, Przystaw ski, R atsch ka, 
Strzelecki, T ata rk iew icz , Zabielski i inni. N o ­
w ą opraw ę sceniczną p rzygotow u je  art. mai. 
Z ygm u n t Balk .

„S y lw ia  kupuje sobie m ęża", kapitalna ko- 
m edja Engla, ostatn io w ystaw iona przez T e ­
atr M ały, grana będzie dziś i codziennie w 
niezm ienione' reprezentacji artystycznej, k tó ­
rej świetnie zgrany zespół tw orzą pp. Je rz m a ­
now ska, P etryk iew icz, Poraska, B ielecki, 
K w ia tk o w sk i, K ustow ski, reżyser O korn ick i 
i inni.

T E A T R  M A ŁY.
W torek, 1 1  czerw ca, o godz. 7 .30 : „ S y l­

w ia kupuje sobie m ęża".
Środa, 12  czerw ca, o godz. 7 .30 : „ S y l­

w ia kupuje sobie m ęża".
C zw artek , 13  czerw ca, o godz. 7 .30 : „ S y l­

w ia kupuje sobie m ęża".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : R eg in ald  D enny jako  „ N ie ­

znany O jciec".
C H IM E R A : „D on żu an , k tó ry  zgrzeszył". 
C A S IN O : E m il Jann ings w  Jeg o  „O sta t­

nim  R o zk az ie " .

w ydobywania ekspresyjnego nastroju 
plamą i barwą. Ekspresyjne są również 
rysunki kredką Adama, który operując 
kilkom a pociągnięciami zasadniczemi, 
zdąża do syntezy w yrazu, właściwego 
danemu przedm iotowi. N ajczystszym  
malarzem nastroju ekspresyjnego jest 
na wystawie H enryk Langerman, któ­
ry  przy zatarciu szczegółów w ydobył 
całą beznadziejną wprost w  smutku 
psychikę obojętnych zbiorowisk ludz­
kich, biorąc sobie za temat obrazy z 
życia miejskiego.

Oprócz wym ienionych m alarzy, 
bierze udział w  wystawie kilkudziesię­
ciu innych, o których albo już poprze­
dnio pisałem, albo też z powodu zni­
komej ilości eksponatów i braku miej­
sca, nie mogę obecnie napisać. K ilka 
obrazów zamieścił też znany teoretyk, 
literat i malarz Stanisław Witkiewicz, 
którego twórczości na polu plastyki 
poświęcę osobny artykuł.

Dwa bronzy p. Julji Smolkowny, do­
brze w  ruchu uchw ycony „G ó ra l” i 
„Biust dr. M. J . ” , oraz kilka gipsów 
Eugenjusza Weinberga reprezentują 
niezrzeszoną rzeźbę.

W końcu zasługują na uwagę mi­
strzowskie fotografje artystyczne Jan i­
ny Mierzeckiej, która nietylko umie­
jętną techniką, ale też artystycznym  
doborem i układem przedm iotów (n. 
p. „G ra  cieni” ), tw orzy prawdziwe 
dzieła sztuki, przewyższające wartością 
swą eksponaty zamieszczone w  II-gim 
M iędzynarodowym  Salonie Fotografji 
Artystycznej.

C O L O S S E U M : „T a je m n icz y  ob rońca",
„K o n ik  sw atem ".

F A T A M O R G A N A : „Serce  nie sługa".
G R A Ż Y N A : „P an  T ad eusz".
K O P E R N IK : „P o w o je n n y  m ężczyzna" i 

„D o la r  i p rzyp ad ek".
L E W : C uda B razylji, oraz doskonała ko- 

medja.
M A R Y S IE Ń K A : „P o w o je n n y  m ężczyz­

na" i „D o la r  i p rzyp ad ek".
M A R Y S IE Ń K A : „Su b m arin e" Łód ź pod­

w odna S. 44.
L U N A : „A s  p ik o w y ".
O A Z A : „Pom szczon a obelga" i „M aks

kró lem  c y rk o w có w ".
P A Ł A C E : „W  jarzm ie grzech u".
P A N : „A m e ry k a  się b aw i".
P A S A Ż : „ C y rk ó w k a  R ita " .
P R O M IE Ń : „M o giła  w śród  lo d o w có w ".
U C IE C H A : „C z ło w ie k  z przeszłością". 

C onrad  V eidt.

Program  K asyn a i K o ła  L ite ra ck o -A rty -
stycznego na bieżący tydzień : Piątek, dnia 14 
czerw ca 1929, początek o godzinie 20-tc j: 
W ykład  Pro f. Jó z e fa  C zekalskiego  z W arsza­
w y  p. t. N a  szlaku karaw an. T u rk u so w e w y ­
brzeże: A lg ier gniazdo piratów . K raina m i­
rażu. K ró lestw o  palm . —  W ykład  będzie ilu ­
strow an y przeźroczam i. —  B ilety  do nabycia 
w Sekretarjacie K asyna i K o la  L it .-A rt.

Prezyd jum  T . O. M. podaje do w iadom o­
ści społeczeństw a, że zbiórka uliczna „ T y g o ­
dnia D zieci T O M ." , urządzona w  dniach 26 
i 30 m aja b. r. na terenie m iasta Lw o w a 
łącznie z festynem  w dniu 30 m aja br. dala 
czystego dochodu 2 .13 7  zł- 99 gr - R ó w n o cze­
śnie w yraża  serdeczne podziękow anie tym  
w szystk im  osobom , instytucjom  i firm om , 
k tóre  p rzy czy n iły  się do pom yślnego w yniku  
akcji zb iórkow ej.

Posiedzenie now o w ybranej Izb y  P rze­
m ysłow o-H an d low ej odbędzie się we w torek , 
u  bm . o godz. 5-ej popoł. pod przew . sen. 
Szarskiego. N a porządku dziennym  m. i.: P ro ­
jek t statutu, w y b ó r członków  p ro w izo ry cz­
nego Z arządu  Izby, w yb ó r stałych  kom isyj 
i K u rato rju m  W yższej S zko ły  dla H andlu  Z a ­
grań. —  Prezes Szarski w yjeżd ża w  tych  
dniach na ku rację  k ilkutygodn iow ą. —  N a- 
stęone posiedzenie Izby odbędzie się w  począt­
kach lipca, lub dopiero z początkiem  w rze­
śnia b. r.

B iu ro  pośrednictw a P ra cy  nauczycielskiej
w  szkołach średnich p ryw atn ych  o tw o rzy ł 
Zarząd O kręgu Lw ow skiego  T . N . S. W . ce­
lem przy jścia  z pom ocą zarów n o  kan d yd a­
tom , jak  i zarządom  szkól. Zgłoszenia zarzą­
dów  szkól i kan dyd atów  zw racać należy do 
k ierow n ika B iura p. Edm unda Skarbińskiego, 
L w ów , C h o rążczyzn y 7, II p.

Zebranie Z w iązk u  L ek arzy . D nia 12  bm. 
(środa), o godz. 7.30 w sali W ykład ow ej C he- 
m ji Lek. (Piekarska 52) odbędzie się o rganiza­
cyjn e konstytuujące zebranie lw ow skiego 
Z w iązk u  L ek arzy  państw a Polskiego. —  Ze 
w zględu na ważność spraw y, K om itet uprasza 
w szystk ich  P. K o legów  o osobiste wzięcie u- 
dzialu w  zebraniu.

Pokaz barw ien ia w łosów . Staraniem  In sty­
tutu Przem ysłow ego zadem onstruje przedsta­
w iciel parysk iej f irm y : Societe L ‘O real naj­
now sze sposoby b an fj^ n ia  w łosów . P ow yższy 
pokaz odbędzie się dnia 12  bm . (środa) o

NIEDOSZŁY WIEC.
W czoraj na godz. 8-mą wieczorem 

zwołał Lwowski Kom itet Akadem icki 
wiec na Politechnikę. Przybyło nań 
wprawdzie kilkaset m łodzieży, inicja­
torzy jednak wiec odwołali pod pre­
tekstem deszczu. Przypuszczać należy 
raczej, że nastąpiło to skutkiem braku 
decyzji w  sprawie zaniechania, ewen­
tualnie kontynuowania strajku, który 
po liście episkopatu lwowskiego nawet 
w  kolach młodzieży narodowo-demo- 
kratycznej traci zwolenników.

JESZCZE JED EN  APEL DO POL­
SKIEJ MŁODIEŻY AKADEMICKIEJ.

O trzym aliśm y następującą odezwę: 
Koledzy. Dlaczego odezwy księży bis­
kupów  i rektorów  lwowskich szkół 
akademickich wzywające do zaniecha­
nia strajku nie znajdują wśród Was 
posłuchu. Koledzy. Głosy te nie mogą 
minąć wśród Was bez echa. Głosy ca­
łego starszego społeczeństwa w yraża­
ne na łamach prasy potępiają dalsze 
przeciąganie akcji strajkowej. Lw ow ski 
Kom itet Akadem icki zamiast pomóc 
aresztowanym kolegom szkodzi im 
dotychczasową robotą. Młodzieńcze

i zdrowe uczucia, podstawa naszej siły 
narodowej w  każdym  z Was jako jed­
nostce są świętością niegodną poniża­
nia. Uczucia te nadużyte przez L. IC. 
A . znalazły swoje wyładowanie w  fo r­
mie demonstracyj ulicznych i podko­
pywania autorytetu władzy państwo­
wej, co dotychczas robili tylko ko­
muniści i U. O. W . W  imieniu dobra 
N ajj. Rzeczypospolitej Polskiej w 
imię dobra aresztowanych kolegów 
i'ogólno akademickiego w zyw am y Was 
do natychmiastowego zaprzestania 
strajku.

1 . Zw. Pol. Młodz. Demokratycz­
nej Wyższych Uczelni Rzplitej Okręg 
Lwów,

2. Akademicki Związek Pol. Myśli 
Mocarstwowej we Lwowie. 

ZW OLNIENIE DW ÓCH ARESZTO­
W ANYCH.

D w u akadem ików wypuszczono 
wczoraj na wolność. Są nimi L. D ut­
kiewicz i T . Karpiński. Sprawa ich 
przekazana została sędziemu jednost­
kowemu, który zarządził wypuszcze­
nie obu na wolność aż do czasu roz- 

I praw y.

Przegląd ustawodawstwa*
Ukazał się w' druku N r. 38 Dzień' 

nika Ustaw R . P. z dnia 3-go czerw ^ 
1929 r., w  którym  ogłoszone zostało- 
rozporządzenie Ministra Skarbu 0 
zmianie statutu Banku Gospodarstw3 
Krajow ego; rozporządzenie Minist1”*1 
Skarbu w  sprawie ustanowienia cef1 
detalicznej sprzedaży cygar w mmej 
szych opakowaniach; rozporządzeń w 
M inistra Spraw W ewnęrznych o 
sie aptekarskiej. W  tymże Dzienn*K 
ogłoszone zostało oświadczenie rz3.d°  
we z dnia 23-go kwietnia 1929 r- 
sprawie przystąpienia Związku Socj3 
listycznych Republik Rad do Konwen 
cji Geodezyjnej Bałtyckiej, podpisanej 
w  Helsingforsie dnia 3 1 grudni* 
1925 r.

Ulgi kolejowe dla absolwentów szkól powszechnych.
W  myśl rozporządzenia M inister­

stwa W . R . i O. P. z 6  maja 1929 r. 
N r. II. 9.436 z 1929 r. — absolwenci 
szkół powszechnych — aczkolwiek 
przestali już być uczniami, to jednak 
mogą korzystać z ulg kolejow ych dla 
uczniów (wychowanków zakładów na­

ukowych), gdy przejazd absolwenta 
koleją do miejsca stałego zamieszka­
nia, czy też na w ypoczynek letni na­
stępuje w  związku z ukończeniem za­
kładu, a więc bezpośrednio po otrzy­
maniu świadectwa.
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Doroczne posiedzenie

Polskiej Akademji Umiejętności 
w Krakowie.

N a uroczystem posiedzeniu Polskiej 
Akademji Umiejętności, na które przy­
był Min. Oświaty p. Czerwiński, po 
Przemówieniu prezesa prof. dr. Kazim . 
■Kostaneckiego i po odczytaniu spra­
wozdania za rok 1928 przez sekreta­
rza gen. Akadem ji Umiejętności prof. 
Kutrzebę, prof. U niw. lwowskiego E. 
Romer wygłosił odczyt p. t. »Ziemia 
1 państwo«.

N a zakończenie odczytał sekretarz 
generalny nazwiska nowych członków 
Akademji. Są to w ybrani na posiedze­
niu walnem administracyjnem dnia 
7  czerwca 1929 członkowie krajowi 
na:

W ydziale filologicznym : a) członek 
cZynny krajow y: Gustaw Przychocki,
Prof. filolog, klas. Uniwersytetu w 
W arszawie; b) członkowie korespon­
denci krajow i: A dolf Chybiński, prof. 
m uzykologji U niw. we Lwow ie, Adam 
Kleczkowski, prof. filolog, germań­
skiej U niw. w Poznaniu, Stanisław 
Łem picki, prof. historji oświaty U niw. 
we Lwowie, Stanisław Pigoń, prof. 
hist. literatury polskiej Uniw. w W il­
nie.

N a W ydz. historyczn. filozoficzn.:
a) członek czynny kra jow y: Jan  Pta-
snik, prof. historji średniowiecznej i 
nauk. pomocn. U niw. we Lw ow ie;
b) Członkowie korespondenci krajo­
w i: Stefan Czarnowski, doc. historji 
kultury Uniwersytetu w  W arszawie, 
Oskar Halecki, prof. hist. Europy 
wschodniej Uniw. w W arszawie, Kazi­
mierz Kaczm arczyk, dyrektor A rch i­
wum państw, w Poznaniu, Stanisław 
Kętrzyński, historyk, poseł Rzpłitej

°kkiej w Hadze, ks. prałat Alfons 
-Majkowski, prezes T ow . N auk. w T o- 
runiu, Jó zef Siemieński, dyr. A rch i­
wum G łó w n e g o  w  W arszawie.

N a W ydziale m atem atyczno-przy­
rodniczym : a) członkowie czynni kra­
jowi: Eugenjusz Rom er, prof. geogra- 
fji Uniw. we Lwowie, Czesław Biało- 
brzeski, prof. fizyki Uniw. w W ar­
szawie, Stefan Pieńkowski, prof. fizy ­
ki U niw. w W arszawie; b) członko­
wie korespondenci krajow i: Jan

Grochm alicki, prof. zoologji U niw . w 
Poznaniu, Jan  N ow ak, prof. geologji 
U niw. w Krakowie, Bohdan Szyszkow- 
ski, prof. chemji U niw. w Krakowie, 
M aksymiljan Rose, docent neurologji 
U niw. w W arszawie, Jan  T u r, prof. 
anatomji porówn. U niw. w W arsza­
wie, Edmund M alinowski, docent ge­
netyki U niw. w  W arszawie, Michał 
Kamieński, prof. astronomji U niw. w 
W arszawie. Dalej zostali zatwierdzeni 
przez Rząd Rzeczpospolitej Polskiej 
następujący uczeni zagraniczni, w y­
brani na walnem zgromadzeniu dnia 
9 czerwca 1928, na członków Polskiej 
Akadem ji Umiejętności. N a członków 
korespondentów zagranicznych w y­
działu filologicznego: Jan  Melich,
prof. filologji słowiańskiej U niwersyte­
tu w Budapeszcie, Stefan Mladenow, 
prof. gram atyki porównawczej Uniw. 
w Sofji, Jó zef Skultety, em. prof. hi­
storji i literatury słowackiej U niw. w  
Bratislawie. N a członka czynnego za­
granicznego wydziału historyczno-fi- 
lozoficznego: Dezyder Csanki, podse­
kretarz stanu i dyrektor gen. król. wę­
gierskich archiwów państwowych. N a 
członka korespondenta zagranicznego 
wydziału historyczno - filozoficznego: 
Ernest Champeaux, prof. historji pra­
wa U niw. w Strassburgu. N a członków 
czynnych zagranicznych wydziału ma­
tematyczno - przyrodniczego: Leon
Lichtenstein, prof. matem atyki Uniw. 
w Lipsku, W iktor Grignard, prof. che­
mji organicznej U niw. w Lyonie, A r­
tur Keitb anatom i konserwator The 
Hunterian Museum przy R oyal C o l­
lege of Surgeons of Eneland w Lon­
dynie.

Następnie ogłoszone zostały p rzy­
znane przez walne zgromadzenie 
członków czynnych P. A . U. następu­
jące nagrody:

Nagrodę im. Probusa Barczewskie­
go za pracę historyczną przyznano p. 
dr. M ichałowi Janikow i za dzieło 
»Dzieje Polaków na Syberji«. Nagrodę 
im. Probusa Barczewskiego za dzieło 
malarskie przyznano p. Stefanowi F i­
lipkiewiczowi za obraz »Jesień« oraz

za całą dotychczasową działalność ar­
tystyczną. Nagrodę im. Feliksa Jasień­
skiego i W itolda Łozińskiego przyzna­

no p. Czesławowi M arkowi za dwie 
jego kom pozycje orkiestrowe p. t. 
»Suita« i »Symphonia brevis«.

Tygodniowa Bibljografja Regjonalna
z W o j e w ó d z t w  l w o w s k i e g o ,  s t a n i s ł a w o w s k i e g o ,  t a r n o p o l s k i e g o

i w o ł y ń s k i e g o
opracowana przez Bibljotekę Uniwersytecką we Lwowie

na podstawie wpływów za czas od 24 maja do 6 czerwca 1929 r.
A rn o ld o w a F ran ciszka: R ach u n ki cz. III.

dla trzeciego oddziału szkół pow szechnych, 
Lw ó w  1929. N ak ł. i druk . K . S. Jak u b ow sk ie­
go, 8°, str. 36 4 tablice cm. 2 2 X 15 -

A vr.im clech  M .: G cografja  a h istorja.
(Przyczyn ek  do określenia istoty geografji). 
[L w ów ] [Z ak ł. poi. K siążnica-A tlas] 8°, str. 3. 
(O dbitka z C zasopism a geograficznego z 2-3, 
r. 1929 cm. 2 3 X 15 -

Badania geograficzne nad Polską półn oc­
no-zachodnią. Zeszyt 4-5. W yd aw n ictw o  In ­
stytutu  geograficznego U niw ersytetu  Pozn ań­
skiego. Poznań 1929 (Zakł. graf. Książnica- 
A tlas we Lw ow ie), 8°, str. 1 10 ,  cm. 2 8 X 18 .

Badecki Fran ciszek : M iserere mci D o-
mine. Sam bor 1929. N ak ł. druk. Fr. Petry- 
m usza w Sam borze. 8U, str. 59, 1 5 X 2 1 .

B zow ski K o n stan ty : O  n iektórych  pom o­
cach do nauczania geografji. [L w ów ], [Zakł. 
graf. K siążn ica-A tlasj. S", str. 8. (Cldbitka z 
Czasopism a G eograficznego  z 2-3 r. 1929. cm.
2 3 X 1 5 -

C ezak  Ja k ó b  Ste fan : Program  geografji 
gospodarczej dla szkól handlow ych  średnich. 
[L w ów ]. [Z akł. graf. K siążnica-A tlas]. (O d bit­
ka z C zasopism a G eograficznego  z 2-3, rok 
1929. 8°, str. 7, cm. 2 3 X 1 5 .

C zyżew sk i Ju lja n : K ilk a  spostrzeżeń nad 
grubością szaty śnieżnej w  o kolicy  Lw ow a. 
[L w ów ], (Zakł. graf. K siążnica-A tlas). 8", str. 
7. (O dbitka z C zasopism a G eograficznego  z 
2-3, rok  1929), cm . 2 3 X 15 -  
D uch ow icz B ron isław : W iadom ości z chem ji 
nieorganicznej i organicznej. Podręczn ik p rz y ­
stosow any do program u V II. k lasy gim n. h u ­
m anistycznych . L w ó w  1929. D ru k . nakład : 
w łasność J . S. Jaku bow sk iego . 8°, str. IV , 179 , 
cm. 2 3 X 1 5 -

D zw o n y  kościelne. Jubileuszow e wydaA 
nic z okazji 120-letn ie j roczn icy założenia 
1808— 1928 odlew ni dzw onów  B raci Fe lczyń - 
skich w  Kałuszu, w  Przem yślu . L w ó w  1929. 
L it. P iller-N eum anna. 40, str. 72, cm. 3 0 X 2 3 .

Pfau ów n a Z o fja  i K ossow ski Stanisław : 
Pierwsze czytania dla szkól pow szechnych. 
Część druga dla oddziału trzeciego... ilustra­
cje K orzeniow skiej W ., M ękickiego R .... m u­
zyka N iew iadom skiego  St. W yd . 7. L w ó w  
1929 . N ak l. i w łasność K . S. Jakubow skiego . 
8°, str. 220., cm. 2 2 X 1 5 .

G ad ow ski W alen ty : D zieje biblijne w
skróceniu  dla gim n. niższego i szkól powszech 
nych. 8 w yd . powiększone. Lw ów -W arszaw a 
1929. D ruk. K siążnica-A tlas. 8°, str. 206, 44 
ilustr. 3 m apki, cm . 2 0 X 14 -

G ąsior-W ind W alen ty : Zam ieszkanie i za­
ludnienie prery j Stanów  Z jednoczonych . 
[L w ów ]. [Z ak ł. graf. K siążn ica-A tlas]. 8°, str. 
10 . (O dbitka z Czasopism a G eograficznego  z 
2-3, r.19 29 , cm. 2 3 X 1 5 -

Jedn od n ió w ka „N a p ra w a " K o ło m yja  dn. 
30 m aja 1929 r. K o ło m y ja  (D ru k. J .  K isie lew ­
skiego). 4°, str. 4, 4 7 X 3 1 -

K atalog  T o w arzystw a  „B ib ljo tek a  R e li­
g ijn a " 1929. I. D ział księgarski. II. D ział litu r­
giczny. L w ó w (D ru k  T o w . „B ib ljo te k a  R e li­
g ijna") i6 °, str. 3 1 ,  cm. 1 6 X 1 2 .

K lebanow ski S. Pęczalski M ., S icrzp u tow - 
ski T . :  R a ch u n ki z geom etrją dla oddz. IV . 
szkoły  powszechnej. Lw ów -W arszaw a 1929. 

Zak l. ' graf. K siążnica-A tlas, 8°, str. 98, cm .
2 0 X 1 4 -

K o tu la  R u d o lf: W łaściciele rękopisów
1 starodruków  zbiorów  w ielkopolsk ich  Z . C zar 
neckiego m ieszczących się obecnie w  „B aw o - 
rov ian u m “  we L w ow ie, opracow ał... L w ó w  
1929. W yd . sum ptem  Fundacji W . B aw o row - 
skiego i A . G oldm ana. D ru k. A . G oldm ana. 
8", str. 139, 18 X 2 3 .

Langstroth  W . L . i D ad ant K a ro l: Pszczo 
la i ul. D zieło przejrzane i uzupełnione przez 
K am ila P. D ad ant‘ a. Z  4 w yd. franc. prze- 
tlum . i uzupełnili K ran ow sk i W . i W eber L .
2 w yd. L w ó w  1930  W yd. nakl. redakcji b art­

nika postępow ego. D ru k. „P a tro n a tu ". 8°,
str. 13 7 , cm. 2 4 X 17 -

L ew artow ska Z ofja- L w ó w  chlubą n aro­
du. D ram at w 4 aktach na tle ob rony L w o w a 
z r. 19 18 . S łow o w stępne nakreślił J .  B. C h o - 
lodecki. Lw ó w  1929. N ak l. M ałopolskiej S tra ­
ży  O byw atelsk iej. D ru k. K . D oroszyńskiego . 
S°, str. 53, cm. 1 5 X 2 4 .

Lieder, Unsere I. E n tw u rf eines deutschen 
Volkshochschu!liederbuches. D orn feld  1929. 
H crausgcg. v. der V oIkshochschule (Papiero- 
druk „P o zn a ń "). 8°, str. 96, cm. 1 6 X 1 1 .

L ilpo l Je rz y : R oślinn ość Polski w epo­
kach m inionych  (flo ry  kopalne). Lw ó w , 1929 . 
N ak ł. w łasność: D ru k . K . S. Jaku b ow sk iego . 
8°, str. X , 224. 63 rycin  w  tekście. (M ono- 
grafje  i podręczniki T . V II.) cm  2 1 X 1 5 -

M alick i A d am : O poglądach na pow stanie 
ozów . [L w ów .] [Z akł. graf. K siążn ica-A - 
t la s j  8°, str. 15 . (O dbitka z C zasopism a geo­
graficznego z. 2— 3, rok  1929.) cm  2 3 X 1 5 -  

Statut T o w arystw a  B ratstw o  sw. A rc h y -  
stratyh a M ychajiła  p ry  hreko-katołyckij" cer­
k w i paroch ija ln ij w K o ło m yji. K o ło m y ja  1929 . 
N ak ł. T o w . B ratstw o  sw. A rc h y t . M ychajiła . 
D ru k . M. Bo jczu ka. 16 0, str. 15 , cm . 1 5 X 1 1 -  

Szuchew ycz Ste fan : Sp om yn y z u kraiń - 
sk o ji-h a łyck o ji arm ji ( 19 18 — 1920) III. cza- 
styna. L w iw  1929. W ydaw n . kooperat. „ C z e r ­
wona K a ły n a ". (D ru k. A . G oldm ana), 8°, str. 
162., cm. 1 8 X 1 3

(D ok. nast.)
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Wbrew oczywistości.
G dy urzędnik sądowy przystąpił do 

zreasumowania faktów , odnoszących 
się do śmierci G raya, w źrenicach jej, 
utkwionych nieruchomo w przewodni­
czącym i sędziach, zajaśniał w yraz nie­
ugiętej siły.

Rossiter w yjął z kieszeni chusteczkę 
i otarł czoło zroszone potem. Następ­
nie położył ostrożnie rękę na ramieniu 
panienki.

— Strasznie tu duszno, Janeczko; 
boję się, że zrobi ci się słabo. C zy są­
dzisz, że powinnaś dotrwać do końca?

— Ach, T ak ! Chciałabym  pozostać, 
to już nie potrwa długo. Przykro mi 
tylko, że pan zatrzym uje się tu przez 
Wzgląd na mnie.

— Drobnostka, droga moja!
Istotnie przewodniczący nie tracił

słów napróżno. Sform ułował zwięźle 
resume i wezwał sędziów do opuszcze­
nia sali, by mogli naradzić się spokoj­
nie i wydać w yrok na zasadzie przed­
stawionych faktów . N ik t jednak nie 
Posłuchał wezwania. Kierownik trybu­
nału przysięgłych wziął tylko kawałek 
Papieru, nakreślił ołówkiem  kilka w ier­
szy i począł podawać go kolejno człon­
kom sądu, którzy treść kartki przyjęli 
2godnem i pospiesznem skinieniem gło- 
t^y. K ierow nik wstał.

— Uzgodniliśm y już nasz w yrok, 
Panie przewodniczący. Stwierdziliśmy,

zm arły Ryszard G ray poniósł śmierć 
z powodu postrzału w  prawą skroń, 
badanego własnoręcznie pod wpływem  
cbwilowego zaćmienia umysłu.

—  Dziękuję panom. Spełniliście 
swój obowiązek z przykładną cierpli­
wością i sumiennością. U fam , że wasz 
w yrok  jest zgodny z prawdą.

C ichy, lecz pełen siły głos, szepnął 
do ucha Rossiterowi:

— To nieprawda, nieprawda! To 
nie może być prawdą!...

— Moja biedna, Janeczko!...
— Ach, panie Rossiter! Pan znał 

Dicka niemal równie dobrze jak ja, 
widać jednak, że nie tak dokładnie... 
W  tym  wypadku bowiem nie mógłby 
pan przyjąć tego w yroku!

— A  jednak musimy go przyjąć, 
Janeczko! C i ludzie są zupełnie bez­
stronni, a zważyli dokładnie wszystkie 
fakty.

— Fakty! — W  jej głosie pełnym 
uniesienia zadźwięczał odwieczny ton 
wyzwania, jakie kobieta na zasadzie 
swej intuicji gotowa jest przeciwsta­
wić wszystkim dowodom pozornie 
stwierdzającym prawdę. Janina ogar­
nęła przewodniczącego i niewielką gro­
madkę jego towarzyszy spojrzeniem, 
którego w yraz dałby się określić sło­
wem „litosny” , a potem sformułowała 
swą myśl ostateczną;

— Oni nie znali D icka!
Wstała i nie patrząc ani na prawo, 

ani na lewo, skierowała się ku 
drzwiom, z głową wysoko podniesioną, 
z zaciśniętemi ustami i płonącą twarzą. 
Bankier poszedł za nią, a czoło jego 
przecięła głęboka zmarszczka niepoko­
ju. Mijając niewielką grupę mieszczan, 
posłyszał szept:

— Patrzcie, jak to sobie wzięła do 
serca! G rayow ie to dumne sztuki! Tak, 
tak, najpierw pycha, a potem klapa!

Rossiter dotrzym ywał kroku mło­

dej dziewczynie, póki nie dotarli do 
progu, tam jednakże natknęli się na 
przeszkodę, która chwilowo uniemo­
żliwiła im posuwanie się naprzód. Z  
wyrazu tw arzy bankiera można było 
wywnioskować, że najchętniej nie 
zwróciłby uwagi na natręta i przeszedł 
mimo niego, nikt jednak nie może u- 
dać z powodzeniem, że nie dostrzega 
na swej drodze bloku, o który się po­
tknie. N a progu sali stał mężczyzna 
w ysoki na sześć stóp i proporcjonalnie 
szeroki w barach. Bankier skłonił się 
sztywno.

— Dzień dobry, panno Janino, Ja k  
się pan miewa, panie Rossiter? W raca 
pan do banku, prawda?

— Mam zamiar odprowadzić pannę 
G ray do domu, o ile na to pozwoli.

— Doskonale. Przyłączę się do to­
warzystwa. C zy m ogę?

— Proszę o to bardzo, panie Krech. 
Potrzebuję rady i będę szczęśliwa, je­
żeli posłyszę zdanie pańskie i pana 
Rossitera.

— Bardzo rozsądnie. Zwracając się 
do nas, odwołuje się pani do źródła 
wszelkiej ludzkiej mądrości — nie­
prawda, Rossiter?

— Masz słuszność, Hermanie.
O lbrzym  spojrzał niepewnie, a po­

tem uśmiechnął się sam do siebie. W ie­
dział, że bankier nie znosił, gdy ktoś 
poufale zwracał się do niego, opuszcza­
jąc słówko „pan” przed nazwiskiem — 
odwzajemnił się mu zresztą natych­
miast, nazywając go Hermanem, któ­
rego to imienia pan Krech serdecznie 
nie lubił. Panienka, jak zazwyczaj, 
podjęła się pośrednictwa między obu 
przeciwnikami.

— C zy pan przyszedł dopiero w  tej

chwili, czy też wysłuchał pan całego 
postępowania dowodowego?

— Jestem tu od początku.
Zam ilkł i nie odzywał się, póki nie

opuścili budynku i nie znaleźli się we 
troje na rozpalonym  słońcem, asfalto­
wym  chodniku głównej ulicy w  H aley 
Springs. W ówczas zbliżył się do pa­
nienki i rzekł stłumionym głosem;

— N ie mogłem dotąd znaleźć ani 
chwili czasu, panno Janino, by w yra­
zić, jak bardzo boli mnie to... to 
wszystko. Ale pani wie sama o tern, 
praw da?

— T ak, umiem to ocenić. W szyscy 
są tak uprzejmi...

— Uprzejm ość —  to za mało w  po­
dobnej chwili. Chciałbym  móc uczynić 
coś więcej.

— Sądzę, że pan może, — odparła 
żyw o młoda dziewczyna.

— Co takiego?
— Zobaczy pan za chwilę — odrze­

kła zagadkowo.
Szli dalej w milczeniu. Janina po­

grążyła się w głębokiej zadumie, Krech 
również rozmyślał nad czemś, a Rossi­
ter przybrał ostentacyjnie posępny, 
lecz pełen godności w yraz twarzy. 
N ik t się nie odezwał, póki nie skręcili 
w  cienistą uliczkę i nie dotarli do dwu­
piętrowego domu, położonego wśród 
obszernej parceli i ocienionego wspa- 
niałemi wiązami, domu, który od czte­
rech pokoleń był własnością rodziny 
G rayów . Janina nacisnęła klamkę fron ­
towych drzwi, następnie jednak zmie­
niła zamiar i wskazaia gościom krzesła, 
stojące w rogu obszernej werandy.

(C. d. n.).
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Bez wartości a jednak bez ceny.
Relikw ie gw iazd film owych w Hollywood,

W  H ollyw ood znaleźć można wiele 
przedm iotów z pozoru bezwartościo­
wych, których jednak za żadną cenę 
kupićby nie można. Kupców znalazło­
by się napewno wielu, tylko że w ła­
ściciele tych starych sukien, butów, 
kapeluszy i t. p. nie w yzbyliby się ich 
za żadne skarby. W eźm y jako przy­
kład chociażby parę słynnych butów 
Charlie Chaplina, przy pom ocy któ­
rych zdobył on powodzenie i bezprzy­
kładną popularność.

N ancy Carroll otrzym ała kiedyś od 
A n n y Nichols bukiecik koniczyny. 
D zięki temu, że właśnie tego samego 
dnia Miss Nichols, słynna autorka 
„T rzyk rotn ego  W esela", wybrała nie­
znaną dotąd nikom u małą tancerkę 
N ancy na odtwórczynię głównej po­
staci w  przeróbce film owej swej sztuki, 
jest ona dziś jedną z najpopularniej­
szych artystek młodszego pokolenia. 
Ó w bukiecik koniczyny przechow y­
wany jest z równym  pietyzmem, jak 
buty Chaplina i pewna szata o podej­
rzanym  wyglądzie, przypominająca 
podartą koszulę nocną, z którą nie 
rozstaje się nigdy znakom ity Wallace 
Beery. Suknię tę nosił W allace w 
sw ych pierwszych dwuaktowych ko­
m edyjkach, kiedv to, jak wiadomo, 
grał obok Chestera Conklina rolę 
szwedzkiej służącej.

Pełna temperamentu Lupę Velez 
znana jest ze swej rozrzutności i do­
broci serca, nigdy jednak nie rozsta­
łaby się z parą kastanietów, na któ­
rych akom panjowała sobie do tańca 
podczas swego pierwszego występu. Od 
chwili tego występu, k tóry  odbył się 
na jednej z uroczystości dobroczyn­
nych w M eksiko C ity, piękna Lupę 
szybko zdobyła rozgłos i sławę. Emil 
Jannings posiada bogato zaopatrzony 
skład kapeluszy i czapek. W ielki Em il 
jedynie z bólem serca potrafiłby się 
rozstać z niektóremi z nich, jest tam 
jednak kawałek filcu, który być m o­
że, że niegdyś był kapeluszem, a do 
którego Jannings przywiązuje specjal­
ną uwagę. Jest to kapelusz, k tóry  Jan- 
nigs nosił w  swym  pierwszym filmie, 
w ykonanym  w Am eryce dlą Para- 
mountu, a mianowicie w  znanym pra­
wie wszystkim  bywalcom  kin arcy­
dziele: „N iepotrzebnym  Człow ieku".

Szafy garderoby K lary Bow  pełne 
są przepięknych kosztownych i ele­
ganckich sukien. Żadnej z nich jednak 
nie otacza rudowłosa piękność taką 
czułością i staraniem, jak jedną nie­
modną już, podniszczoną sukienkę 
wieczorową, którą otrzym ała w dniu, 
k tóry  przyniósł jej zwycięstwo w  kon­
kursie piękności. Jakie były skutki te­
go konkursu, wiem y dziś wszyscy. 
K lara jest najpopularniejszą z gwiazd 
film ow ych Am eryki.

Esther Ralston łatwiej rozstałaby 
się chyba ze swemi przepięknemu blond 
lokami, niż z parą różow ych tryk o ­
tów. W  nich występowała ona mając 
lat pięć, jako towarzyszka swych ro­
dziców, którzy byli parą znanych a- 
krobatów  cyrkow ych.

T ak jak i Charlie Chaplin, posiada 
M ary Brian parę butów, będących jej 
skarbem najdroższym. W  tych buci­
kach przybyła ona do H ollyw ood ze

Zagranica chce się 
u nas uczyć.

Burmistrz m. Rotterdam u, p. Swe- 
dine zwrócił się do magistratu m .W ar- 
szawy z prośbą o udzielenie mu infor- 
m acyj o zasadach nadawania nazw uli­
com w stolicy Polski.

Miasto Rotterdam  szybko się roz­
wija, powstają nowe dzielnice, na któ­
rych utworzono setki ulic, nie posiada­
jących dotąd nazw. W idząc, że W ar­
szawa również szybko się rozrasta i że 
magistrat nadaje nazwy nowopowsta­
łym  ulicom, zarząd m. Rotterdam u 
prosi o nadesłanie mu szczegółowych 
inform acyj w  tej sprawie.

swego rodzinnego miasta Dallas w  Te- 
xas, te buciki zniszczyła na bruku 
hollywoodzkim , wędrując od w ytw ór­
ni do w ytw órni w poszukiwaniu enga­
gement, w  tych bucikach podpisała 
swój pierwszy kontrakt, na m ocy któ­
rego grała po raz pierwszy do filmu

1 w  obrazie „Param ountu" p. t. „Pio-, / y, ;c! trus ran  .
Listę tych bezwartościowych skar­

bów rncżnaby przedłużać w  nieskoń­
czoność, gdyż prawie każdy aktor w 
H ollyw ood posiada podobną relikwię. 
W szyscy wiem y przecież, jak przesą­
dni bywają aktorzy, nic więc dziwne­
go, że przywiązują wagę do przedmio­
tów, które przyniosły im szczęście.

Jsf ostatniej chwili.

Wielka katastrofa budowlana w Warszawie.
Eziach  ?Liczne ofiary w

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 1 1  czerwca godz. 14-ta, 
Dziś około godz. 13 .50  w ydarzyła się 
w  W arszawie przy ul. Filtrowej S 1 
wielka katastrofa budowlana, która 
pociągnie za sobą prawdopodobnie sze­
reg ofiar w ludziach. Bliższe szczegóły

katastrofy nie są dotychczas znane. 
W tej chwili zdążają na miejsce wszyst­
kie oddziały straż}1 pożarnej i pogoto­
wia ratunkowego. Miejsce katastrofy 
otoczone jest silnym kordonem po­
licji.

Pierwsze posiedzenie g
Londyn, 10 czerwca. (PAT.) Dziś 

rano odbyło się pierwsze formalne po­
siedzenie nowego gabinetu pod prze­
wodnictwem Mac Donalda. Większość 
m inistrów gabinetu Mac Donalda roz­
poczęła dziś rano urzędowanie. M i­
nistrowie zapoznają się z biegiem prac 
swych resortów, korzystając z okresu

abinetu Mac Donalda.
przejściowego do rozpoczęcia właści­
w ych prac nowego parlamentu. Par­
lament zbierze się 25 b. m. na krótko 

• dla dokonania w yboru speackera i 
złożenia przysięgi. T ym  razem mowa 
królewska nie będzie odczytywana, a 
debata nad tekstem m owy przełożona 
zostanie na początek lipca b. r.

Krwawe manifestacje w Limoges.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 1 1  czerwca. Z  Paryża 
donoszą: Demonstracje ludności L i­
moges przeciwko w yrokow i sędziów 
przysięgłych, skazującemu mordercę 
Baratauda na dożywotnie więzienie, 
zamiast gilotyny, pow tórzyły się
wczoraj. T łum  usiłował przypuścić

szturm do bram więzienia. Musiano 
zawezwać wojsko, które nie mogąc so­
bie dać rady z tłumem, użyło broni. 
O koło 200 policjantów i żołnierzy 
odniosło rany. Ze strony ludności o- 
koło 100 osób ranionych. Obawiają 
się ponowienia rozruchów.

Niepowodzenie pożyczki wewnętrznej 
w Niemczech.

Berlin, 10  czerwca. (PAT.) U rzę­
dowe doniesienie o wynikach sub­
skrypcji na wewnętrzną, uprzyw ilejo­
waną pożyczkę stwierdza, że sub­
skrypcja pierwszej transzy, obliczonej 
na 300 m iljonów marek, przyniosła

177 .7  miljn. mk. Prasa przedstawia 
przyczynę wyniku, jako oojaw braku 
zaufania do polityki finansowej obec­
nego rządu podkreślając jednak, że 
subskrypcja ta ogłoszona była w bar­
dzo niepomyślnej dobie.

Odznaczenie Primo de Rivery.
Madryt, 10  czerwca. (PAT.) Poseł 

Rzplitej Perłowski wydał obiad na 
cześć gen. Prim o de R ivery  i Ministra

Zaleskiego. Po obiedzie Minister Za­
leski w ręczył generałowi order Orła 
Białego.

Echa Zjazdu literatów polskich w Poznaniu.
Ogólny Zjazd literatów polskich 

otrzym ał od p. Prezesa R ad y M ini­
strów dr. Świtalskiego następującą de­
peszę: »Nie mogąc niestety, z powodu 
zajęć wziąć udziału osobiście w ogól­
nym  zjeździe literatów polskich w 
Poznaniu, przesyłam na ręce zarządu 
Zw iązku Literatów  Polskich w  Pozna­
niu pozdrowienia dła Zjazdu oraz ży­
czenia pomyślnego rezultatu obrad.

{—) Świtalski«.
Zjazd uchwalił wysłać następujące 

depesze: 1. do p. Prezydenta R zeczy­
pospolitej: »Zjazd Literatów  Polskich
w Poznaniu uchwalił prosić p. Prezy­
denta Rzeczpospolitej o przyjęcie w y­
razów głębokiej czci i hołdu«. 2. Do 
p. Marszałka Piłsudskiego: »Zjazd Lite­
ratów Polskich w Poznaniu, pom ny 
historycznych zasług Pierwszego M ar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego, k tó­
rego odrodzicielskiej pracy w  pierw ­
szym rzędzie zawdzięcza polska m ysi
i polskie słowo dzisiejszą swobodę roz­
woju i rozprzestrzeniania się, uchwala 
przesłać M u w yrazy czci i hołdu«. 3. 
D o p. Prezesa R ady M inistrów dr. 
Świtalskiego: »O gólny Zjazd Litera­
tów  Polskich w  Poznaniu wyraża 
wdzięczność za przysłane mu pozdro­
wienia i przechowuje niezłomną wia­
rę, że p. Prezes R ad y M inistrów w pły­
wem swoim poprze cele Zjazdu zm ie­
rzające do postawienia literatury pol­
skiej na odpowiedniem jej zadaniom

poziomie w społeczeństwie, wzmożenia 
jej sił do skutecznego służenia wielkiej 
sprawie podniesienia duchowej świet­
ności Rzeczypospolitej*.

Zjazdowi nadesłali telegramy i listy 
powitalne Leopold Staff, W acław Be­
rent, Kazim ierz Tetm ajer, Jan  Loren- 
towicz, Edward Ligocki, Stefan K rzy- 
woszewski, Józef W eyssenhoff i Leo­
nard Podhorski-Okołow.

Zjazd literatów polskich wyraził 
pogląd, że Polskie Radjo od początku 
swojego istnienia zajęło stanowisko 
pełne zrozumienia dla literatury. Ol­
brzym ia propaganda, jaką Polskie R a ­
djo rozwija w zakresie żywego słowa, 
znalazło w  świecie literackim żyw y 
oddźwięk i głębokie uznanie. Um owa, 
zawarta 5 b. m. w  W arszawie między 
Stowarzyszeniami Literackiemi W ar 
szawy, W ilna, Krakowa, Lwowa i Po­
znania a Polskiem Radjo dowodzi, że 
Polskie Radjo odczuwa potrzeby i dolę 
literatury polskiej. Polskie Radjo 
pierwsze w  całej Europie uznało zasa­
dę, że z dóbr literackich tak zwanej 
»martwej ręki« ma prawo korzystać 
literatura żyjąca i stworzyło precedens 
tak niezmiernej doniosłości, że Zjazd 
poczuwa się do obowiązku wyrażenia 
za to zarówno naczelne: dyrekcii Pol­
skiego Radja w osobie Zygmunt;', 

i terach i e-Chamca, jak i wydziałowi 1 
mu centrali Polskiego Radjo słów po­
dziękowania.

Nowe plany Nansena'
Niestrudzony podróżnik podbieg11 

nowy, dr. Nansen, przedstawił p1’*51 
norweskiej nieco zm odyfikowany P^11 
nowej ekspedycji podbiegunowej, 
której zamierza przystąpić na przysz*? 
wiosnę. Odbyć ją chce na Zeppelin 
i pian jego został zaakceptowany Prze,, 
pozostałych członków w ypraw y _ '  I  
myśl jego propozycji baza europeP3 
ekspedycji ma być przeniesiona z MU*1' 
mańska na wybrzeże Finmarken 
północnej Norw egji, zaś baza amiTf 
kańska cio Fairbanks na Alasce, z3' 
miast do Nonie. Odpowiednie przyg®' 
towania rozpoczęte będą w tych 
scowościach wr najbliższym już czas'*' 
Głównie ceie, jakie ma na względzie 
nowa wyprawa Nansena, polegają 1,3 
ustaleniu granic głębokiego OceaM 
Biegunowego oraz wynalezieniu m®z' 
liwych miejsc wylądowania dla stero l 
cow. W  tym celu przeprowadzić zf  
mierzą Nansen szereg badań na 
podbiegunowym i dokonać kilku 
lądowań;a. N adto czynione są prz*z 
członków w ypraw y szerokie plany 
fotografowania w ybrzeży Syberyl 
skich. W ypraw a w yruszyć zamieM 
wr kwietniu 1930 roku.

Ateizm dogmatem 
państwa.

Rząd moskiewski ma zamiar & ' 
konać ważnych zmian w konstytuuj1 
Zw iązku republik sowieckich.

A rt. 12 , k tóry  przedtem zapewni^ 
prawo azylu wszystkim  polityczny111 
zbiegom cudzoziemskim, obecnie U13 
dotyczyć tylko zbiegów, ściganych z? 
działalność rewolucyjną.

Największe jednak zm iany bę3? 
przeprowadzone w tych paragrafach 
które mówią o religji. N ow y tek’c 
konstytucji czyni z ateizmu dogi"51 
państwa, znosi paragrafy, zapewniaj?' 
ce wolność wszystkim  religjom i w &  
ce ateistów oddaje monopol naucZ*' 
nia.

Niebezpieczna 
podróż.

Z Chartum u donoszą do londyUj 
skiego »Daily Telegraphu« o śmiał*! 
podroży autem, w którą wyruszyli z 
Chartum u Andrzej ks. Liechtenstein 
i hr. Aimassy.

Odważni ci podróżni postanowi1 
przejechać autem z Chartum u do KaiN 
wprost przez pustynię Nubijską, a na' 
stępme Libijską, drogami karawan®' 
werni, dotychczas nigdy jeszcze me 
uczęszczanemu przez auta.

Droga ich wiedzie przez pusty'11*! 
Nubijską do Abu Hamud. W  W a®1 
H aifie podróżnicy przekroczą N**’ 
poczem przez pustynię Libijską dotU 
do oazy Selima, skąd dawną drogą ka­
rawanową, używaną niegdyś przeZ 
handlarzy niewolników, ruszą prz*Z 
Sheb, dalej na północ.

W ypraw a ta uchodzi za bardz0
niebezpieczną tak ze względu na m °r  
liw y brak w ody w studniach p1'2^  
drożnych, na ogrom nych przestfz 
niach pustynnych, jakoteż ze wzgł? j, 
na rozbójniczy szczep fanatyczn}'^ 
Sen usieli, k tóry jeszcze przed P° 
trzecia rokiem napadł na k a r a ^ 11, 
kupiecką w  oazie Selima i w ym °r a 
wał wszystkich jej uczestników. ■ 
tern jedynemi drogowskazami i l1llC^ 
scami postoju arabskich handlarzy 
w olników  w tych pustyniach ^  
grupy skał, które, być może, są ot> 
nie zasypane przez piaski pustyń'-

Biorąc to pod uwagę, władze 
danu odradzały silnie ks. Liec'ltcr^ 
Steinowi i jego towarzyszowi tej W 
prawy.
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Państwo, które ma 
400 obywateli.

Z zestawionych list personalnych 
Cynika, że na mocy traktatu laterań­
skiego. prawo obywatelstwa w  nowem 
bieście watykańskiem  otrzym a około 
4 °o osób. Z  pośród dostojników ko­
ścielnych znajdują się w  tej liczbie: 25 
kardynałów kurjalnych, prałaci i u- 
rzędnicy kongregacji, konsultorzy i u- 
rZędnicy trybunałów stanu, stałycii 
komisji papieskich, gubernator miasta 
^ a ty k  anu, wielki mistrz świętego 
hospitium, zarząd pałaców apostol­
skich i Maestro di Camera, audytor i 
Jałmużnik Papieża, sztab i oficerowie 
SWardji papieskiej, urzędnicy rachu­
by, sekretarjatu i administracji dóbr 
Papieskich, naczelny redaktor »Acta 
Apostołka Sedis« i »Osservatore R o- 
I1iano«, wielki kwaterm istrz, architek­
ci W atykanu, aptekarz papieski, pre­
fekt bibljoteki, dyrektorzy galerji i 
Muzeów, prefekt tajnego archiwum, 
dyrektorzy papieskiego obserwator­
iom astronomicznego, drukarni i księ­
garni.

Państwo watykańskie otrzym a m o­
nety z miedzi, niklu, srebra i złota, 
które z jednej strony będą miały w i­
zerunek Papieża a z drugiej znak
Wartości.
<ss— —   —

Sport.
SIÓDMY DZIEŃ WYŚCIGÓW.
Gonitwa I. N agroda 800 zł., z pło­

tami, dystans ok. 2.800 m. 1 .Byle-Jaki, 
k i  Karatiejewa lekko o 15  dług., 2. 
Latarnik, rotm. Trenkwalda, 3. Pola 
kfegri, L. Krzeczunowicza. T ot. zw.
14.

Gonitwa II. N agroda 2.000 zł., dla 
koni arabskich, dystans ok. 2.200 m. 
l - Ibrahim, og. siwy R . ks. Sanguszki, 
2. Pielgrzymka, kl. gn. R . Kuźmicza, 
3 - Aghil, og. siwy A. W ołk-Łaniew- 
5kiego. T o t. zw. 45.

Gonitwa III. N agroda 600 zł., dla 
3 1. i st. og. i kl. pół krwi, urodzonych 
V Małopolsce, dystans ok. 1.600 m. 
k  Danina II kl. gn. mjr. R . Gurniewi- 
cza lekko o 5 dług., 2. Zambezi, kl. 
kaszt. K . hr. Rostworowskiego o 6 
tdug., 3. Bohun, og. c. gn. L. K rze­
czunowicza. T ot. zw. 25. fr. 14 , 14.

G onitwa IV. Nagroda 12.000 zi. 
lrr>- Rom ana Eustachego ks. Sanguszki 
dla 4 I, og. i kl. arabskich dz. I. D y­
stans ok. 2.400 m. 1. Dywersja, kl. 
kaszt. R . i J. hr. Potockich, 2. Golf,

siw y St. Janów , 3. Arba, kl. c. 
kaszt. R . ks. Sanguszki. Tot. zw. 19, 
*ranc. 12 , 14.

Po gonitwie zwyciężczyni D yw er- 
S'J przypiął szarfę prezes M. T . Z . Sca- 
-kghinie, a prezes T o w . Zach. do hod. 
konia arabskiego, hr. Dzieduszycki 
^ręczył trenerowi stajni trennigowej 
L. Łaszcza F. Sikorskiemu zegarek 
stoperowy z piękną dewizą i j. Ranie- 
^iczowi II. złoty zegarek z napisem 
"Llerby« Lw ów , 1929.

Gonitwa V. N agroda 3.000 zł. dla 
3 1- ist. og. i kl. wszelkiego pochodze- 
kta. Dystans ok. 2.400 m. 1. Ave, kl. 
&Ł K. Rojowskiego i St. Kuźnickiego, 
?- K in-Fo: og. gn. por. W ojtowicza,
3- Iwonka, kl. kaszt. E. Grzybowskie- 
H°- T o t. zw. 7 1 ,  franc. 25, 3 1 , 14.

G onitwa VI. W ielki Steeple-Chase 
Wojskowy. N agroda 10.000 zł. D y- 
yZfls ok. 4.800 m. 1. Lady Szereny,

' kaszt. por. Tomaszewskiego, 2. 
tjuczuk, og. kaszt. por. Goszczyń- 

p lego. T ot. zwycz. 5 1, franc. 17 , 30. 
3,0 gonitwie imieniem M. T . Z. prezes 

P^zighino w ręczył por. Tom aszew-

Kronika P. W. K.

Sir _
Ernu z 13  D A K  wspaniały żeton w

j ° staci złotej podkowy z 6 brylantami
Wewnętrzną tarczą kryształową z

Rzeźbionym  orłem.
2 . Gonitwa VII. N agroda 600 zł., dla

’ °g . i kl. wszelkiego pochodzenia.
^ 'stan s ok. 2.400 m, 1. Bursztyn, og.
^!; Bronikowskiego o pół dług,' 2.
g0'® 2 ,e’ kl- kaszt. por. Szostakowskie-

F °t. zwycz. 23, franc. 14, 16.

DZIENNIKARZE NIEMIECCY NA 
P. W. K.

W ycieczka dziennikarzy niemieckich 
z W rocławia zwiedzała W ystawę, na­
stępnie złożyli dziennikarze w rocław­
scy wizytę p. W ojewodzie poznań­
skiemu Dunin-Borkowskiem u, który 
odbył z nimi dłuższą rozmowę, po­
czerń wziął udział w śniadaniu, wyda- 
nem przez p. Ministra Bertoniego. 
Prócz dziennikarzy wrocławskich oraz 
przedstawicieli Syndykatu Dziennika­
rzy W ielkopolskich obecni byli na 
śniadaniu generalny konsul niemiecki 
w Poznaniu p. Liitgens, przedstawicie­
le sfer przem ysłowych i handlowych 
oraz dyrekcji P. W . K : W  czasie śnia­
dania p. Minister Bertoni wygłosił 
toast, w  którym  powitał generalnego 
konsula i niemieckich dziennikarzy i 
w yraził zadowolenie z ich przybycia 
na P. W . K. Jako  przedstawiciele pra­
sy sąsiedniego państwa — m ówił p. 
Minister — jesteście nam szczególnie 
m iłym i gośćmi. Jestem zdania, że są- 
siedzi powinni korzystać z każdej spo­
sobności, by się nawzajem poznawać; 
taką szczególną sposobność daje nasza 
wystawa, w której biorą wybitny, u- 
dział R.ząd i koła gospodarcze i artys­
tyczne. W  dalszym ciągu stwierdził p- 
M inister, że naszem życzeniem jest, 
aby dziennikarze niemieccy przedmio­
towo stwierdzili, cośmy w pierwszem 
ic-leciu po odzyskaniu niepodległości, 
zdołali dokonać, mimo wszystkich 
trudności, z jakiemi odrodzone młode 
Państwo musiało walczyć. Będziemy 
się cieszyć — m ówił dalej p. Minister 
— jeżeli podzielicie się z waszymi czy­
telnikami wrażeniami i spostrzeżenia­
mi i jeśli im powiecie, co na terenach 
W ystaw y w ciągu dwu lat stworzono. 
Nie weźmiemy wam też za złe, jeśli 
poczynicie także krytyczne uwagi, po­
nieważ jesteśmy świadomi tego, że nie 
jesteśmy jeszcze u kresu naszego po­
stępu i rozwoju. Powiedzcie też swo­
im czytelnikom , że nie zapomnieliśmy 
nic z zasad naszej starodawnej gościn­
ności i że bram y W ystaw y są na- 
cścież otwarte na przyjęcie naszych 
gości. W itam  was, panowie, jeszcze 
raz uprzejmie i wznoszę kielich za 
pomyślność przedstawiciela Rzeszy, p. 
generalnego konsula i przedstawicieli 
niemieckiej prasy.

W odpowiedzi przem ówił redaktor 
Kranold, dziękując za gościnne przy­
jęcie i podkreślając dodatnie wrażenie, 
jakie na nim i jego kolegach w yw arła 
W ystawa polska w Poznaniu.

Następnie przem ówił wiceprezes 
Izby przem ysłowo - handlowej w  Po­
znaniu dyr. Maciejewski, poruszając 
temat zbliżenia gospodarczego polsko- 
niemieckiego.

Po śniadaniu goście zwiedzali jesz­
cze W ystawę, poczem wraz z p. wice- 
konsulem W ysockim  odjechali wie­
czorem do W rocławia.

W YCIECZKA ROLNIKÓW  ŁO­
TEW SKICH W POZNANIU.
W ycieczka łotewska, która przy­

była do Poznania, zwiedzała W ystawę, 
przyczem  rolnicy szczególnie zainte­
resowali się działem rolniczym . Zw ie­
dzano również halę ciężkiego przem y­
słu i szereg innych pawilonów.

ZJAZD PRACOWNIKÓW UMY­
SŁOW YCH KOLEJOW YCH.
D oroczny zjazd Zw iązku um ysło­

w ych pracowniKÓw kolejow ych roz­
począł się 7 "b. m. w Poznaniu. Po 
Mszy św. w  kościele farnym  udali się 
uczestnicy zjazdu na 7-m y doroczny 
zjazd delegatów Związku. N a zjazd 
przybyto około 300 osób ze Lwowa, 
Stanisławowa, Katowic, Krakowa, 
Gdańska. Prócz delegatów przybyło 
do Poznania sporo osób z pośród u- 
rzędników kolejow ych i ich rodzin, 
łącząc doroczne święto organizacyjne 
ze zwiedzaniem P. W . K. Obrady o- 
tw orzył prezes Zarządu głównego Z. 
U. P. K . p. Trześniowski ze Lw ow a 
okrzykiem  na cześć Rzplitej i P. Pre­
zydenta. W  dalszym ciągu obrano 
prezydjuin Zjazdu, poczem przem ó­
wienia powitalne wygłosił dyr. Ja ro ­
szewski i inż. Krzyżanowski imieniem 
Zw iązku inżynierów kolejowych. Po 
w yborze komisji nastąpiły sprawozda­
nia i dyskusja. Popołudniu obradowa­
ły komisje.

KW ATERY NA POW SZECHNEJ 
WYSTAWIE KRAJ. W POZNANIU.

Kuratorjum  O. S. Poznańskiego 
zorganizowało osobne kw atery dla pp. 
D yrektorów  i Inspektorów oraz ich 
rodzin w jednej z szkół w Poznaniu. 
K w atery obejmują 50 łóżek z pościelą, 
kocem 1 umywalniami za dzienną o- 
płatą 3.50 zł.

Zgłoszenia z podaniem daty przy­
jazdu oraz ilości osób i dni pobytu w 
Poznaniu należy skierować 14  dni 
przed przyjazdem do V I Szkoły Po­
wszechnej w Poznaniu przy ul. św. 
Marcina 35. 1

Zatarg w operze paryskiej.
W  Operze paryskiej doszło do za­

targu między znanym rosyjskim  dy­
rygentem, Sergjuszem Kusewickim , a 
orkiestrą..

D yrekcja opery zaprosiła Kusewic- 
kiego do kierowania orkiestrą podczas 
przedstawień „Borysa G odunow a". 
Kusewicki uznał, iż orkiestra nie jest 
przygotowana do wystawienia tej o- 
pery i zażądał, aby przed rozpoczę­
ciem ogólnych prób orkiestra odbyła 
cztery dodatkowe próby.

Członkowie orkiestry odmówili 
zadośćuczynienia temu żądaniu i zgo­
dzili się wreszcie na odbycie dwu prób. 
D yrekcja opery stanęła po stronie Ku- 
sewickiego, obiecując członkom or­
kiestry wypłacenie dodatkowego w y­
nagrodzenia za udział w urządzanych

przez Kusewickiego próbach. W brew 
tej propozycji członkowie orkiestry 
odmówili odbycia więcej, niż dwu 
prób. Kusewicki jednak nie chciał od­
stąpić od swego żądania i odmówił u- 
działu w wystawieniu „Borysa G odu­
now a" w operze.

Prasa francuska stanęła w tym  za­
targu po stronie Kusewickiego. Znane 
pismo teatralne „Com oedia" pisze, iż 
postępowanie członków orkiestry przy 
nosi ujmę Operze paryskiej, oraz o- 
świadcza, iż „nigdzie na świecie praw ­
dziwy artysta nie żałowałby czasu, abv 
osiągnąć szczytu doskonałości, szcze­
gólniej w  tym  przypadku, gdy tego 
żąda tak znakom ity dyrygent, jak K u ­
sewicki.”

Na zebraniu Stow. inżynierów, 
które odbyło się w  tych dniach w N o ­
w ym  Jorku , przedstawiono plan ol­
brzymiego, regjonalnego miasta N ow y 
Jo rk , które obejmowałoby dzisiejszy 
wielki N o w y Jo rk , część północną 
stanu N ew  Jersey, całą wyspę Long 
Island, powiaty Westchester, R ock- 
land i Putnem w stanie N ew  Y ork , 
oraz południowo-zachodnią część sta­
nu Connecticut, ogółem 5.588 ang. mil 
kwadr.

N a obszarze tym  zamieszkuje o- 
becnie ip ,m iljonów  ludności, a w roku

Gigant.
1965, według obliczeń ekspertów, no­
we regjonalne miasto N ow y Jo rk  li­
czyłoby 20 m iljonów ludności.

Plan przewiduje rozwój miasta we­
dług najbardziej nowoczesnych w ym a­
gań, ze szczególnem uwzględnieniem 
potrzeb i warunków zdrowotnych, ko­
m unikacyjnych, handlowych i t. dl

Koszta opracowania planu, obejmu­
jącego dwanaście grubych tom ów, na 
które składa się siedmioletnia praca 
150 ekspertów, wynoszą przeszło mi- 
ljon dolarów. Pokryw a je w  całości 
fundacja im, Russeli Sage.

G i e ł d y .
G IE Ł D A  LW O W SK A .

O statnie w iadom ości giełdow e zam ieszcza­
m y na stronie 2-giej.

*
Lw ó w , dnia 10  czerw ca 1929.

4 3 4 %  I. z. A k c . Banku H ip ot. 4 1 .— , 
Bank Polski 167.50 , G azolina 28.— , T esp . 
33-75 : 34-— •

G IE Ł D A  ZBOŻOW A.
Lw ów ,' dnia 10  czerw ca 1929.

N a  G iełdzie transakcje w  życie, jęczm ie­
niu p rzem iałow ym  i łubinie żó łtym . Poza 
G iełdą większe ob ro ty  w  pszenicy, h recz ct 
i otrębach.

C en y w szystk ich  arty k u łów  z w y jątk iem  
owsa i bobiku silnie zw yżku ją .

Tend encja  w yb itn ie  zw yżk o w a, usposo­
bienie m ocne.

Pszenica kr. dw. loco stacja załadow ania 
od 44.50 do 45.50 Ż yto  m ałop. od 26.—  do
26.50. Jęczm ień mało-- przem iał, od 20.50 uo
2 1.5 0 . Bob ik  od 25.75 <3°  26.-?<-. H reczk a  od 
29.—  do 30 .—  O tręby żytn ie od 14 .25  do
14 .75 . O tręby pszenne od 14 .75  do 15 .2 5 . 
K asza hreczana od 60.—  do 62.— .

Pszenica k r . dw . loco w agon L w ó w  od 
4 7 .—  do 48.— . Ż yto  m ałop. od 28.50 do 
29.— . Jęczm ień  m ałop. przem . od 22 .75  d °
23.75 . M ąka pszenna 6 5%  od 7 3 .—  do 74.— . 
M ąka żytn ia  od 40.—  do 45 .— . O tręby pszen­
ne od 15 .2 5  do 15 .7 5 . O tręb y  żytn ie od 
14 .75  do 15 .2 5 .

Inne k u rsy niezm ienione.

G IE Ł D A  W A R SZA W SK A . 

W arszawa, IG czerwca 1929 
Dolary St. Zjedn. 8'88'50 8 '90 ‘50 8'86'Ml
Franki franc. 34'87 34'96 34*87
Belg-ja” 123-89-00 124-20-00 123'58’00
Holandjaj 358-12 359-02 357-22
K openhaga 237 52-50 238'12'50 236-92-50
Londyn 4 3 '2 4 5 0  43'35'00 43'14-00
Nowy Jork 8-90 8'92 8*88
Paryż 34-87 00 34-9600 34-78-00
P raga 26'39'00 26 ‘4 5 0 0  26-39-50
Szw ajcarja 171 6 3 0 0  172'06'00 171-2000
Sztokholm 238-48 239'08 2 3 7 8 8
Wiedeń 125-27-00 125-58-00 124-96-00
Włochy 46-67-50 46-79-00 46-56-00
5°/f pożyczka konwersyjna 67'00
pożyczka kolejowa konwersyjna 59-00 
pożyczka kolejowa — ‘— 102'50 — •— 
pożyczka dolarowa 84 75 
dolarówka 72-00 72'25 72‘25 
8°/c listy zastawne Banku G osp . K raj. 94 00 
8°/o listy zastawne Banku Rolnego 94-00 
8%  oblig. komun. Banku G osp. K raj. 94'OC

G IE ŁD A  W A RSZA W SK A .
W arszawa, 10 

Bank Dysk. 126'00
Bank Handl. 117*00 
Zw. Sp. Zar. 78 50 
Bank Polski 167 00 
D ąbrow a 99’00
S iła  i Światło 122*00
W arsz. cuk. 
W ęgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zacnod. 
Firlej

30-00
72-50
35-00
28-75
72-00
45-CO

czerwca 1929
Modrzeiów
Ostrowiec B.
Starachowice
Syndyk, roi.
Zieleniewski
Zawiercie
Borkowski
Bank Małop.
Siersza d.
Rudzki
Spirytus
W ysoka

24-CO 
7 8 0 0
25-00 
1000

114-50
10-50
1 3 0 0
27-00
29-50
3 6 0 0
27-25
22-20

G IE Ł D A  K R A K O W SK A . -i ;§
Kraków, dnia 10 czerw ca 1929 

Bank Przem. 81 "00 Siersza d. 53*00
B. Polski 166-75 Parowozy 25*50 
Zieleniewski 112*75 Lhodorów  199'00
Piasecki U  "50 Niemojewski 275*00
Tohan STO Chybie 48*00

G IE ŁD A  W IE D E Ń SK A . -TT
Wiedeń, dnia 10 czerwca 1929 

Berlin 169'95 Czerniowce 58 '00
Budapeszt 123-8800 A ustr. kol. p. 35*00 
Bukareszt 4'2TC0 Goleszów 275*00
K openhaga 189'30 Cem ent 128*50 
Londyn 34'47'25 Browary 163*00 
Medjolan 37T 8 '75  Alpiny 41 "75
N. Jork  710 65 Berg u. Hut. 884'50
Paryż 27*7900 Poldi Hutten 193 65
P raga 21'03'CG Prager Eisen 454-00
W arszawa 79"93-50 Rima 112-50
Zurych 136’77"00 Skoda 365*75
Renta majowa 0 898 S iersza  IOTO
Renta lutowa C0'90 Silesia 00*09
Dunaj S . Adria 85'45 Zieleniewski 9 4 '0 0  
Bankverein 22*15 Apolio 120-00
Bodenkredit 100'20 Fanto 4'9C
Kreditanstalt 53'CO K arpaty 9 0 0
Hipoteczny 81*75 Galicja 54*00
Kom pas 15’60 N afta 28*00
Landerbank 28 ‘25 Schodnica 10*00 
Unionbauk ' — Rakszaw a — *—
Kolej półn. 11-48'00 Bank Małop. 0"27

G IE Ł D A  Z U R Y C H S Ł A  
Zurych, dnia 10 czerwca 1929 

Paryż 20-31-25 Berlin 12392*50 
Londyn 25-1905 Wiedeń 72 99-00 
Nowy Jo rk  5 T 9 -62-50 P raga 15-38-50
Włochy 27-18*25 W arszaw a 58-25*00

G IE Ł D A  P A R Y S K A  
Paryż, dnia 10 czerwca 1929 

Londyn 124'04'00 Holandja IO'27'OO 
N. Jo rk  25-58-00 P raga 75 80
Włochy 133'80 Niemcy 610‘00-00
Szw ajcarja 492'50'00 W iedeń 359*50

Redaktor naczelny i odpowiedzialny! 
D r .  M A R C E L I S Z A R O T A .
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 66/29. Stow . II. 72. W pis zm iany 
do rejestru  stow arzyszeń. W pisano w  reje­
strze stow arzyszeń p rz y  firm ie : K red y to w o -
torhow elne hospodarskie T o w a ry stw o  „S o ju z “  
zarejestrow ane stow arzyszenie z ohranyczenoju  
p o ruko ju  w  W ysocku, że na w niosek R a d y  
spółdzielczej w  W arszawie firm ę pow yższą 
rozw iązuje się z urzędu i ustanaw ia się lik w i­
datoram i Prokop a Sobków  i Sem ka Iw ańciów  
w  W ysocku .

Sąd okręgow y, W . IV . cyw .
Z ło czów , 1 1  m aja 1929 . 4619

Firm . 84/29. R e j. B 24. Zm iany d otyczą­
ce spółki akcyjn ej już wpisanej do rejestru  
handlow ego O ddział B strona 24 p rzy  firm ie  
F a b ry k a  K apeluszy Spółka akcyjna w  M yśle­
nicach wpisano dnia 2 kw ietn ia 1929  nastę­
pujące zm iany. U stąp ił członek D yrek cji W ac­
ław  K on d r i zostaje w yk reślo n y. W  miejsce 
jego m ianow any został jako członek D yrek cji 
A leksander Bzow ski.

Sąd o kręgow y jako han dlow y, W yd zia ł 1 1 .
W adow ice, 2 kw ietn ia 1929 . 4607

Firm . 25/29. R e j. B  24. Z m iany do tyczą­
ce spółki akcyjn ej już wpisanej do rejestru 
handlow ego O ddział B , strona 24 p rzy  firm ie 
F a b ry k a  kapeluszy spó jka akcyjn a w  M yślen i­
cach wpisano dnia 25 m arca 1929 następujące 
zm iany. U stan ow iono now y skład R a d y  Z a -  
w iadow czej a to K azim ierz Bzow ski jako  p re­
zes, A n drzej Średniaw ski jako  w iceprezes, jako 
k om itet w yk on aw czy K azim ierz Bzow ski, 
In ży n ier Jęd rk iew icz , Zenon M ieczysław  Sko­
da, jako D yrek c ja  K o n d r W acław  i K o u tn ik  
E m m erich  ponadto jako  zastępca d yrekto ra  
Je rz y  G om olak . K om isja rew izyjna D r. Ł a­
zarz G oldw asser, D r. K azim ierz K w oczyń sk i 
M ichał T rzeciak  a jako  członkow ie tejże R ad y 
zaw iadow czej A leksander Bzow ski, A dam  Jo d ­
łow sk i, H e n ry k  K lebert, M agister Tadeusz 
Skow roński, Jó z e f C y ru s Sobolew ski.

Sąd ok ręgo w y Jako han dlow y, W yd ział II.
W adow ice, 25 m arca 1929. 46 16

Firm . 40/29. Spólk. 1 105 . Z m ian y d o ty­
czące spółki akcyjn ej już w pisanej. D o  rejestru 
handlow ego dla firm  spółkow ych  T o m  I s tro ­
na 105 p rz y  firm ie  Ż yw ieck a  F a b ry k a  Papieru 
Spółka akcyjn a w  Zabłociu  p rz y  Ż yw cu  w p i­
sano dnia 12  kw ietn ia 1929 następujące zm ia­
ny. Sp ójka opiera się obecnie także na p o ­
świadczeniu notarjalnem  z p rotokołu  obrad 
28 Zw ycza jnego  W alnego Zgrom adzenia A k - 
cjonarjuszów  pow yższej Spółk i z daty Ż yw iec  
1 grudnia 1928 L . R ep . 3345 obejm ującem  
zm ianę statutu p ierw otnego  przyczem  jako 
konkretne zm iany są podw yższenie kapitału  
zakładow ego Sp ółk i dotychczas kw otę 
zoooooo zł. w ynoszącego w  drodze p rze­
lew u części nadw yżki bilansow ej uzyskanej na 
podstaw ie bilansu brutto  na dzień 1 lipca 
192S w  m yśl rozporządzenia Prezydenta R z e ­
czypospolitej z dnia 22 m arca 1928 r. N ro  
38, D z. U . R . P . poz. 352 przerachow anego 
w  kw ocie 1400000 zl. do sum y 3400000 z ło ­
tych  oraz rozdział tej po d w yżki m iędzy ak- 
cjon arjuszów  w  ten sposób, że w artość no­
m inalną dotychczasow ych  akcji w  kw ocie 
20 zł. podw yższa się przez przestem low anie 
na kw otę 340 zł. W  zw iązku  z tern zm ieniono 
p aragrafy  4 pierw otnego statutu spółki w  spo­
sób jak  w  zajączniku  do aktów  złożonych.

Sąd okręgow y, W yd zia ł h andlow y II.
W adow ice, 12  kw ietn ia 1929. 4 6 :5

Firm . 44/29. C . II. 95. Z m ian y i dodatki 
odnoszące się do firm  z ogr. odpow . Do re­
jestru C . należy w p isać: Siedziba F irm y : B o ­
rysław . Brzm ienie F irm y : N a fto w o  W iertnicza 
Spółka „B a rb a ra " Spółka z ograniczoną odpo­
w iedzialnością. U chw alą W alnego zgrom adze­
nia spólników  z dnia 27 grudnia 1928 , stw ier­
dzoną poświadczeniem  notarjalnem  do Irep. 
3402, postanow iono po m yśli art. 12 . rozp. 
P rezydenta R zeczypospo lite j Polskiej z dnia 
22/3 1928 . N r . 38 poz. 352 D. U . R .  P . prze- 
rach ow ać kapita ł zak ładow y brutto  na dzień 
1 łipca 1928 z k w o ty  50.000 zł. na 130 .000 zl. 
i rozdzielić pom iędzy spólników . D ata w pisu : 
12  kw ietn ia 1929.

Sąd ok ręgo w y jako  han dlow y, O ddz. V .
Sam bor, 10  kw ietn ia 1929 . 4604

Firm . 274/28. Sp. I. 286. Zm iany i do­
d atki odnoszące się do w pisanych już do re­
jestru  handlow ego firm  spółdzielczych . Siedzi­
b a ; W ysocko  w yżnę. Brzm ien ie: B an k k re d y ­
to w y  „Sam o po m o c" Spółdzieln ia zarej. z 
ogran. poręką. N a  podstaw ie protokołu  W al­
nego Z grom , z 29 kw ietn ia 1928 w pisuje się 
do rejestru  handlow ego: 1 .  Zm ianę brzm ienia 
F irm y  na „B a n k  k re d y to w y  Sam opom oc" w 
W ysocku  w yżnem  Spółdzielnia zarejestrow a­
na z nieograniczoną p o rę k ą " a po rusku 
„B a n k  k rcd yto w yj Sam opom icz w  W ysocku 
w yżnem  —  koop eratyw a zarejestrow ana z ne- 
obneżenoju porukoju  —  w m iejsce d o tych ­
czasow ego brzm ienia F irm y „B an k  k red yto w y 
Sam opom oc" w  W ysocku w yżn em , spółdziel­
nia zarejestrow ana z ograniczoną poręką —  
po rusku B an k  k rcd yto w yj Sam opom icz w  
W ysocku  w yżnem  koop eratyw a zarejestrow a­
na z ohranyczenoju  poruko ju . 2. O d p o w ie­
dzialność cz ło n k ó w : nieograniczona § 19  sta­
tu tu . 3. udział członka w ynosi 10  zł. (§ 9

statutu). 4. do zarządu w yb ran i zostali W ła­
dysław  W ysoczański Ferleger s. Ja n  i Ju ljan  
T eślu k  w m iejsce ustępujących W ładysław a 
K onsika i H ry n ia  Syp ływ ego . D ata w pisu : 3 
października 1928 .

Sąd o kręgow y jako  han dlow y, O ddz. V .
Sam bor, 29 w rześnia 1928. 4605

Firm . 16/29. A  85. D nia 28 lutego 1929 
w pisano w  rejestrze h an d low ym : Siedziba f i r ­
m y : D yn ó w . B rzm ien ie: O zjasz Lau fer w yrąb  
lasów i handel drzew em . P rzed m iot; w yrąb  
lasów i handel drzew em . Posiadacz: O zjasz
L au fer.

Sąd o kręgo w y, W ydział IV .
Sanok, 19  lutego 1929. 4579

Firm . 38/29. B 6 1. Z m iany dotyczące już 
zarejestrow anej f irm y  Sp ółkow ej. N a  skutek 
pow yższego  zarządzenia sądowego w pisano w 
rejestrze h an dlow ym  dnia 2 1  m aja 1929 p rzy 
F irm ie Pow szechny B ank Z w iązk o w y w P o l­
sce, Sp ó jka A k cy jn a , O ddział w  T arn o w ie  na­
stępujące zm iany. 1 .  W  m yśl u chw ały R a d y  
Banku z dnia 7  m aja 19 2 7  m ogą zobow iązania, 
listy  i w szytk ie  inne dokum enty, w ystaw ione 
przez B ank, b yć  dla swej w ażności opatrzone 
także podpisem  p rokurenta, upow ażnionego 
przez R ad ę w zględnie K om itet W ykonaw czy 
do podpisyw ania w  zastęptw ie d yrekto ra  łącz­
nie z drugim  p rokuren tem : tak upow ażniony
p rokuren t um ieści przed swoim  podpisem  
dodatek „za d y re k to ra " . 2. D o podpisyw ania 
na pierw szem  m iejscu z dodatkiem  „za  d y ­
re k to ra " za O ddział Banku w  T arnow 'e zo " 
stał upow ażniony p ro k u ren t tego O ddziału 
A d o lf Taubenschlag.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
T a rn ó w , 30 kw ietn ia 1929 . 4585

Firm . 677/A . V I. 2 18 . W pis firm y  poje­
dynczej. D o rejestru  w pisano dnia 16  k w ie ­
tn ia 1928 . Siedziba f irm y : L w ó w , K opern ika 
1. 38. Brzm ienie firm y : „A c c v a “  inż. W . Fi- 
derkiew icz. Przedm iot przedsiębiorstw a: Sprze 
daż aku m u latorów  T u d o r - V arta , ogniw  
galw anicznych i akcesorjów . Posiadacz: Inż. 
W ładysław  Fid erk iew icz we L w ow ie, ul. K o ­
pern ika 1. 38. F irm ę przedsiębiorstw a podp i­
suje posiadacz sam oistnie. 4575

Sąd ok ręgo w y j. han dlow y, O ddział IV .
Lw ó w , dnia 3 kw ietn ia 1928.

F irm . 528/27. R g. A . II. 644. W pis do re ­
jestru Spółek jaw nych . Siedziba f irm y : S tan i­
sław ów . Brzm ienie f irm y : D om  han dlow y k o ­
m isow y D ick  i Jon as. Form a sp ó łk i: Ja w n a  
Sp ółka handlow a. Przedm iot przedsiębiorstw a: 
A jen tu ra  handlow a i dom  kom isow y. Posiada­
czam i spółki są: Bernard D ick  i M au ry cy  J o ­
nas obej k u p cy  w  Stanisław ow ie. Podpis f i r ­
m y : D om  kom isow y han dlow y D ick  i Jon as 
Stanisław ów  uskutecznia się w ten sposób, że 
pod w yd ru kow an em , pieczęcią w yciśniętem  

lub w ypisanem  brzm ieniem  firm y  podpisują 
obaj spólnicy początkow ą literę swego im ienia 
i całe nazw isko, bądź jeden ty lk o  spólnik  po­
czątkow ą literę swego im ienia i nazwiska. 
D ata w p isu : 13  grudnia 1927 . 4637

Sąd ok ręgo w y jako h an d low y O ddział II.
Stanisław ów , dnia 12  grudnia 1927.

F irm . 497/27. R g . C . I. 203. Z m ian y i do­
datki do wpisanej firm y  Sp ółkow ej z ogr. odp. 
Siedziba firm y  Stanisław ów . Brzm ienie f i r ­
m y : Spółka na fto w a „B itk ó w  Pasieczna" 
Spółka z ogr. odpow . N a podstaw ie n ad zw y­
czajnego zgrom adzenia Spółki z dnia 3 listo­
pada 19 27  wpisuje się: a) w ykreślen ie E d w ar­
da B achera jako  zaw iadow cy, b) zaw iadow cą 
Spółki w y b ran y  dr. A nzelm  H alp ern  p rzem y­
słowiec w Stanisław ow ie, k tó ry  firm ę podpi­
syw ać będzie w  ten sposób, że pod w y d ru k o ­
wanem , w yciśniętem  stam pilją lub przez k o ­
gokolw iek  w ypisanem  brzm ieniem  firm y  k o ­
lektyw n ie z drugim  zaw iadow cą lub p ro k u ­
rentem  umieści sw ój podpis, to  jest znak 
„ D r .“  i pełne nazw isko, c) Jan  Zabża zam ia­
now any został prokurentem , k tó ry  firm ę pod­
pisyw ać będzie w  ten sposób, że pod w y ­
drukow anem , w yciśniętem  stam pilją lub przez 
k o gok o lw iek  w ypisanem  brzm ieniem  firm y 
ko lek tyw n ie  z jednym  zaw iadow cą umieści 
sw ój w łasnoręczny podpis, tj. pierw szą literę 
im ienia i pełne nazw isko z poprzedniem  u- 
m ieszczeniem  liter „ p p “  dla oznaczenia cha­
rakteru  p ro k u rzysty , d) D r. G abrje l Bacher 
w y b ra n y  został do R a d y  zaw iadow czej. D ata
w pisu : 12  grudnia 1927 .  '6 36

Sąd ok ręgo w y jako  han dlow y, O ddział i i .
Stanisław ów , 22 listopada 1927 .

F irm . 343/28. R g . A . I. 97. Z m ian y i d o ­
datki do rejestru  handlow ego firm y kupca 
pojedynczego. Siedziba f irm y : Stanisław ów . 

Brzm ienie firm y : C haim  V o gel handel szkła, 
porcelany i naczyń kuchen nych. Zm iana 
brzm ienia firm y  na „C h a im  V o gel“ . Podpis 
firm y następuje w  ten sposób, że pod brzm ie­
niem firm y  „C h a im  V o gel“  w łaściciel firm y  
umieści początkow ą literę swego im ienia i peł­
ne nazw isko. D ata w p isu : 28 w rześnia 1928. 

Sąd ok ręgo w y jako  han dlow y, O ddział II.
Stanisław ów , 10  w rześnia 1928. 4635

L I C Y T A C J E .
E. X x I V .  4 8 11/2 8 . E d y k t licy ta cy jn y . N a 

w niosek Polskiego Banku H and low ego T . A . 
w  W arszaw ie O ddział we L w ow ie stron y egze­
kw ującej odbędzie się dnia 27 czerw ca 1929 
godz. 10  przedpoł. w  biurze N r . X X I V  na 
zasadzie już zatw ierdzonych  w a ru n kó w  lic y ­

tacja następujących realności: Księga grun to­
w a m. Lw o w a dzieln. IV . w hl. 32, oznaczenie 
realności: p. -md. lkat. 3041 o pow ierzchni 
542 m  kw . prgrun t lk t. 5,,— , 5807 i 5808
0 łącznej pow ierzchni 1648 m k w . W artość 
szacunkow a w raz z przynależn . 18 .9 14  zl. N a j­
niższa o ferta  12.609 zł. D o realności w hl. 
32 /IV  ks. gr. gm. kat. L w ó w  należą następu­
jące przynależności: 20 sztuk drzew  ow o co ­
w ych , parkan  o długości 75 m k., oszacow a­
ne na 900 zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprze­
daż nie nastroi. 4 6 ^ - -

Sąd grodzki m iejski, O ddział X X IV .
L w ó w , dnia 13  m aja 1929.

E . III. 3914/28. E d y k t licyta cy jn y . D nia 
24 czerw ca 1929 o godzinie 1 1  odbędzie się 
w tutejszym  Sądzie sala III. przym usow a lic y ­
tacja realności objętej w hl. 509 dzielnicy II 
gm iny m iasta L w o w a. Cena szacunkow a w y ­
nosi 57237  zł., najniższa o ferta  28618  zl. 50 
gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki m iejski, O ddział III.
L w ó w , dnia 26 kw ietn ia  1929. 4061-3

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Prez. 20922/29. Sąd A p e lacy jn y  we L w o ­

wie ogłasza, że w d ro ży ł postępow anie sprosto- 
w aw cze z pow odu uzupełnienia księgi grun­
tow ej Sądu G rodzkiego  w Stanisław ow ie dla 
gm iny katastralnej C zek a lów k a przez w pisa­
nie do niej parceli grt. lkat. 87 1 dotąd do 
żadnej księgi gruntow ej nie w pisanej. W szel­
kie zgłoszenia w  m yśl § 7 ustaw y N r . 96 dz. 
u. p. austr. z r. 18 7 1  należy w nosić w  Sądzie 
grod zkim  w Stanisław ow ie najdalej do dnia 
15  w rześnia 1929. 4549

C . V I. 186/29. E d yk t. Przeciw  niezna­
nemu z m iejsca pobytu  E m ilow i Sochaniow i 
wniesiono przez K arp a  Sochania, gospodarza 
w T artak o w cu  do tutejszego Sądu pozew  o 
uznanie i w pis praw a w łasności. N a  podsta­
wie pozw u w yzn aczon o rozpraw ę na dzień 27 
sierpnia 1929 godzinę 8.30. Celem  strzeżenia 
praw  pozw anego ustanow iono W arw arę So- 
chań w  T a rta k o w cu  ku ratorem , k tó rv  go będzie 
zastępyw ał w  rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństw o, dopóki on sam w  Sądzie 
się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie za­
m ianuje. 4654

Sąd grodzki.
Sokal, 1 czerw ca 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 15/29/29. Zastanow ienie postępow ania 

ugodow ego. Postępow anie ugodowe do m ająt­
ku  d łużników , M aksa Bienstocka i G izeli 
B ienstock  kupców  w  D roh ob yczu  zastano­
w iono (cofnięcie w niosku). 4599

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, 18  m aja 1929.

Sa. 105/28/26. Zatw ierd zenie ugody. Z a ­
w artą  m iędzy dłużnikiem  H crschem  Beercm  
G riin d ó rfer  kupcem  w  B orysław iu  a jego w ie­
rzycielam i na audjencji dnia 28 lutego 1929 
ugodę zatw ierdza się. 4600

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 4 m aja 1929.

Sa. 7/29/36. Zastanow ienie postępow ania 
ugodow ego. Postępow anie ugodowe do m a­
jątku  dłużnika Jan a  Fran k a i Jó z e fa  N iem a- 
sza w łaścicieli w arstatów  m echanicznych w 
T u stanow icach  zastanow iono (cofnięcie w n io ­
sku). 4601

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 4 m aja 1929.

Sa. 8/29/14. Zatw ierdzenie ugody. Z a ­
w artą pom iędzy dłużnikiem  Józefem  Bcglei- 
terem  kupcem  w Sam borze a jego dłużnikam i 
na audjencji dnia 13  m arca 1929 ugodę za­
tw ierdza się. 4602

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 4 m aja 1929.

Sa. 93/28/17. Zatw ierdzenie ugod y p rz y ­
m usow ej. W  spraw ie ugodow ej do m ajątku  
dłużnika B ernarda Burga, ku pca w Sam borze 
zaw artąm iędzy dłużnikiem  a tegoż w ierzycie­
lam i ugodę przym usow ą zatw ierdza się. 4603 

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 4 m aja 1929.

Sa. 10 1/28/39 . Zastanow ienie postępow a­
nia ugodow ego Postępow anie ugodow e do 
m ajątku  dłużnika Szaje W ilfa  recte O berlan- 
dera, kupca na W olance zastanow iono (co f­
nięcie w niosku). 4 598

Sąd ok ręgo w y. O ddział V .
Sam bor, 13  kw ietn ia 1929.

Sa. 12/29/7. O tw arte  na w niosek dłuż- 
niczki E stery  Beer, kupcow ej w  R ym an ow ie, 
postępow anie ugodowe zastanaw ia się.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
Sanok, 8 m aja 1929. 4580

Sa. 13/29/35. Z atw ierd za się ugodę za­
w a rtą  na audjencji dnia 7  m aja 1929 m iędzy 
d łużniczką Perlą Lischner, ku pcow ą w  Sa­
noku a jej w ierzycielam i. 4 58 1

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
Sanok, 10  m aja 1929

Sa. 24/29/2. E d y k t ugod ow y. O tw arto  
postępow anie ugodow e do m ajątku  Mosesa 
G leicha i C h an y G leich  ku p ców  w U strz y ­
kach  dolnych. K om isarzem  ugod ow ym  s. S. 
o. M arjan  K ow iń ski. Zarządcą ugodow ym  Ja -  
kób Ż u p nik  w  U strzyk ach . A u d jencja ugo­

dow a w  tut. Sądzie biuro N r . 12  dnia 25 c z e rw ­
ca 1929 godz. 9 przedpoł. 45 ^2

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
Sanok, dnia 2 1 m aja 1929.

S. 17 , 18 , 19 /2 5/34 1. Zniesienie konkursu. 
P ro to kołow an a firm a H erzberg - Jo lles we 
L w ow ie i jaw ni osobiście odpow iedzialni spól­
n icy : Jó z e f Saul H erzberg i M endel Jo lles w 
Lubaczow ie. K o n ku rs do m ajątku  k ryd atarju - 
sza, o tw arty  uchw alą S. 17 , iS , 19/25 zostaje 
za zgodą w szystkich  w ierzycie li w  m yśl § 167 
o. k  .zniesiony. 4569

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II.
Lw ó w , 27  m aja 1929.

Sa 9 / 2 S / 1 1 1 .  Ogłoszenie. Zatw ierdzenie u- 
gody w  potsępow aniu ugodow em . U goda za­
w arta  przez H irscha G lcichera, kupca w  R z e­
szowie z w ierzycielam i na audjencji ugodowej 
dnia 14  czerw ca 1928 zostaje zatw ierdzona.

Sąd o k ręgo w y j. ko n k u rso w i' Oddz. IV .
R zeszów , dnia o naździernika 1928. 4652

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 154/28/4. M iko ła j W ołoszynow ski z Ło- 

puszanki lechniow ej pow . T u rk a  jako  żo ł­
nierz austrjacki padł w  zim ie 19 14  w bitw ie 
pod D uklą. W zyw a się aby udzielono sądowi 
w iadom ości o p ow yż w ym ienionym . Sąd na 
ponow ną prośbę po dniu 1 grudnia 1929 ro z ­
strzygn ie o uznaniu za zm arłego. 4606

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, 16  listopada 1928.

T . 12/29. Fedko Stelm ach, syn W asyla z 
B cń kow ej W iszni pow . R u d k i, jako  żołnierz 
w ojska ukr. ran ion y w  m arcu 19 19  zm arł w 
szpitalu. W yd aje się przeto  ogólne wezwanie 
aby udzielono Sądow i lub k u rato ro w i drow i 
R ogu ck iem u  adw. w  Sam borze w iadom ości o 
p o w yż w ym ienionym . N a  ponow ną prośbę po 
sześciu m iesiącach w yd a się orzeczenie.

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, 23 m arca 1929. 4607

T . 114 /28 /5 . M ichał D ryh y n y cz  z M ich- 
niow a pow . T u rk a , p ow ołany w  roku  19 15  
do 54 p. p. arm ji austrjackiej, w a lczył na fro n ­
cie rosyjsk im , a po bitw ie na W ielkanoc 19 16  
ślad po nim  zaginął. W zyw a się, aby udzie­
lono Sądow i w iadom ości o p ow yż w y m ien io ­
nym  a na ponow ną prośbę po sześciu m iesią­
cach w yda się ostateczne orzeczenie. 4608- 

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, 26 m arca 1929.

T . 44/29/3. E d yk t. Jó z e f G ardas syn K a ­
ro la  i R eg in y  u rod zon y 12  grudnia 1887 i za­
m ieszkały w  R y cerce  dolnej żołn ierz b. ar­
m ji austr. zaginął na w ojn ie od końca 19 14  
bez wieści. W drażając postępow anie celem u- 
znania go za zm arłego w zyw a się aby uw ia­
dom iono Sąd w W adow icach o zagin ionym  do 
6 m iesięcy od ogłoszenia, poczem  Sąd na 
ponow ny w niosek orzeknie ostatecznie.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
W adow ice, 15  m aja 1929. 46 10

T . IV . 49/29/4. E d yk t. Jan  C zader syn 
M ichała i T eresy  urodzon y 5 m aja 1892 i za­
m ieszkały w  B uczkow icach żo łn ierz 56 p. p- 
b. arm ji austr. zaginął na w ojn ie od paździer­
n ika 19 14  bez wieści. W drażając postępow anie 
celem uznania go za zm arłego w zyw a się aby 
uw iadom iono Sąd w  W adow icach o zagin io­
nym  do 6 m iesięcy od ogłoszenia poczem  Sąd' 
na po n o w n y w niosek orzeknie ostatecznie.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
W adow ice, 25 m aja 1929. 4 6 1 1

T . IV . 35/29/3. E d y k t. Jó z e f B ród ka syn 
A n toniego  i W ik to rji urodzon y 8 paździer­
nika 1896 i zam ieszkały w  Ciscu pow . Ż yw iec  
żołn ierz 1 p. p. b. arm ji austr. wal<7ząc na 
froncie rosyjsk im  zaginął na końcu grudnia 
19 16  bez wieści. W drażając postępow anie ce­
lem uznania go za zm arłego w zyw a się aby 
uw iadom iono Sąd w  W adow icach o zagin io­
nym  do 6 m iesięcy od ogłoszenia, poczem  Sąd 
na p on ow n y w niosek orzeknie ostatecznie.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
W adow ice, 8 m aja 1929. 46 12

T . IV . 10/29/3. E d yk t. Ignacy Stanach, 
syn A n d rzeja  urodzony 1894 w  Bysin ie pow. 
M yślenice, żołn ierz 56 p. p. b. arm ji austr. za­
ginął na w ojn ie z w iosną 19 15  bez wieści. C e­
lem  uznania go za zm arłego w zyw a się aby 
uw iadom iono Sąd w  W adow icach o zagin io­
nym  do 6 m iesięcy od ogłoszenia poczem  Sąd 
na po n o w n y w niosek orzeknie ostatecznie. 

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
W adow ice, 28 lutego 1929. 46 13

ZGUBIONE DOKUM ENT A.
U N IE W A Ż N IA M  zgubione św iadectw o doj' 

rzałości, w ydane przez Państw ow e G im n 2'  
zjum  z ukr. w y k ł. językiem  w Przem yśl/1 
z dnia 28 lutego 19 2 1  rok u  L. 1. na imi? 
K aszyck i P io tr. 4634*3

O S T R Z E Ż E N IE . Podaję do w iadom ości P. T
K lijen tó w , iż pan H erm an A rb eit nie jeS2
upow ażniony do zainkasow ania pieniędzy I11*7
w eksli dla m ojej firm y  jak  rów nież do p rz łT
jęcia zam ów ień lub korespondencji, g j y z
w szelkie czynności przez niego w  mojena
im ieniu w ykon an e nie będą przezem nie u'
względnione. —  C h . M. G otlib , B rz e z in y
Łódzkie, O ddział we Lw ow ie, ul. K aź in ie
rzow ska 4. 46! 1

C ena og ło izen t Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.f  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w Oadesłanem 
i nekrologji 40 g T .J w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 g r .| po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr- 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, |  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zl., tekstowa 600 zl., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 sl-

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50%, zamiejscowe 30% droższe.

•Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


